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L w ó w  dnia 25. września.
(Wybory w Cifiebacb. — Czy będzie sejm morawski 

kompletny ? — Konstytucja w formie guttaperchy. — Wy- 
c>ec*k» hr. Beusta. — Z Paryża. -  Zatargi na Wschodzie).

Nie w 22 okręgach, jak zrazu doniosły tele
gramy, ale w 37 na 39 zwyciężyli Czesi przy wybo
rach uzupełniających z grupy posiadłości mniej
szych. Podając niżej charakterystykę tego rezulta
tu, zapytamy tntaj : co pocznie rząd ? Stan oblęże
nia, iustytucja wicenamiestuików, trzymanie w wię
zieniu dziennikarzy czeskich za takie same artyku
ły, jakie w formie stokroć jeszcze jaskrawszej dzi
siaj napełniają pisma czeskie — wszystko to się 
zużyło — nadaremnie. Centraliści liczą jeszcze ua 
Wybory z grupy miejskiej, gdzie mają falangę u- 
rzędników, ludzi, którzy w życiu konstytacyjnem 
Czech reprezentują tylko ślepą posłuszność dla roz
kazu przełożonych. Ale i po miastach są żywioły 
niepodległe, i wielu urzędników pójdzie za swojem 
przekonaniem, a nie za wygodą komitetu niemie
ckiego. Zapewne dziś jeszcze otrzymamy wiado
mość o rezultacie wyborów miejskich. Nasz tele
gram z Pragi z wczoraj rana dowodzi, że miasta 
czeskie gotowe 9ą stawiać najzaciętszy opór rządo
wi Na każdy spo9Ób w Czechach sprawa centrali- 
stów przegraua zupełnie. Już nowych wyborów 
rozpisywać niepodobna, choć wybrani we środę i 
Wczoraj nie pójdą do sejmu i znowu zostaną odsą- 
dzeui od mandatów. Rzecz to niebezpieczna, bo a- 
giracja czeska jeszcze się więcej wzmoże, pojedna
nie jeszcze się stanie trudniejszem, a walka prze
siąknie żywioły, które dotychczas uważano za pod
porę każdego rządu. Jeśli cywilni Czesi we Lwo
wie witają z uniesieniem rezultat wyborów środo
wych to z niemuiejszom witają je i stojące tutaj 
pułki czeskie, je s t to fakt tak jawny, jak telegra
f y ,  które te Półki przesłały do Pragi z pGnodu 
Obchodu Rasowego. p'ukt ten zrówuoważy wszyst-

uchwały ł któreby w myśl dr. Giskry powziął 
sejm czeski w imieniu Czech całych głosami sa
mych tylko Niemców. Sejm będzie legalnie zebra
ny, uchwały legalnie powzięte, legalnie sankcjono
wane i obwieszczone, uędą egzekwowane przez le
galne władza — ale przez naród nie będą przyjęte. 
Obrócą się zatem przeciw swoim twórcom. Jaki 
duch panuje w Czechach, dowodzi i sposób, w jaki 
trzeba przeprowadzać rozwiązanie Rad powiatowych, 
które nie wzięły udziału w wyborach do Rad szkol
ny ęL. Namiestnictwo doniosło, że rozwiązywać mo- 
Źńą tyjko przy pomocy wojską, a ministerstwo po
zwoliło, i dodąłu nadto, ażeby nie wszystkie Rady 
rozwiązywano od razu, ale po jednej.

Na Morawie, tak samo jak w Galicji, nie 
może być od mandatn odsądzony poseł, który nie 
bierze udziału w sejmie. Niemcy dopiero zamyśla- 
ia odnośną poprawkę włożyć w morawski regula
min wyborczy, jak ułożyli zeszłego roku W cze
ski. Ale ozy dojdzie do tego — oto pytanie, bo 
sejmowi morawskiemu zagraża brak kompletu, je
żeli tylko kilku Niemców nie przybędzie. Posłowie 
bowiem ze szlachty i duchowieństwa ułożyli się za 
pośrednictwem hr. Egberta Belcredego z narodow
cami, i nie przybędą ną sejm.

Już T ru s t  spuszcza z dumnego wobec Pola
ków tonu. W artykule p. n. „Smolka, federalista" 
jtti pisze: „Umiarkowańsi pomiędzy Polakami zna
ją  bardzo dokładnie usposobienie w Wiedniu, i 
wiedzą, że z Niemcami paktować możną, ałe tylko 
w granicach konstytucji. Ramy konstytucji dadzą 
się rozszerzyć, w literę ustaw zasadniczych da się 
wcisnąć interpretacja autonomiczna." W idać, że 
zdaniem fcentralistów, konstytucja grudniowa z 
aneksami majowemi jest sobie tylko gutaperchą 
konstytucyjną. Cóż więc warta taka konstytucja, 
jeśli da się według okazji, humoru, chwili zamie
niać tak w miecz jak miotłę P

Hr. Beust miał onegdaj wrócić do Wiednia. 
Wycieczka jego była czysto polityczna. Okazało 
się w ostatnim czasie, że Austrja na Francję nie 
bardzo liczyć może, bo Napoleon lada dzień może 
stanąć u schyłku dni swoich, więc tern mocniej 
zatrwożył się dwór nieprzyjaZnem stanowiskiem 
Prus. Pojechał zatem hr. Beust szukać nowych 
przymierzy, a przynajmniej usunąć niechęć, panu
jącą przeciw Austrji. Niechęć już jest podobno u- 
sunięta, bo tak wskazuje przybycie do Gódólló na 
dwór cesarski królewicza saskiego, ścisłego przyja
ciela cesarza, a który zarazem jest zaprzyjaźniony 
.8 dworem pruskim i właśnie co bawił dwa tygo
dnie na manewrach przy boku króla pruskiego. 
Wskazuje to wiadomość, że pierwszych dni paździer
nika ma w drodze do Suezu przejeżdżać królewicz 
następca pruski z małżonką przez Wiedeń i tam 
kilka dni przepędzić. Czy Prusy stają się przyja- 
Żnemi dla Austrji, to jeszcze rzecz wątpliwa, a je
szcze wątpliwsiem jest pytąnie, czy ma w tern ja
ką zasługę hr. Beust. Na każdy sposób on mocno 
uię przyczynił do niechęci Prus do Austrji. Sły
chać uawet, że hr. Beust po swoim powrocie ma 
ustąpić z posady kanclerza i ministra spraw za
granicznych.

We Francji zajmuje przedewszystkiem znany 
nam z treści list księdza Hyacynta do jenerała 
karmelitów. Zajął on nawet giełdę mocniej niż 
wiadomości o zamiarze wstąpienia w. ks. Badeń- 
akiego do Związku północnego. Po stronie słyn
nego kaznodziei stoi arcybiskup paryzki, ks Dar- 
boy, i w wielu punktach biskup orleański, sławny 
ks. Dupanloup, tudziez prawie całe niższe ducho
wieństwo francuzkie. Goinem uwagi jes t, że de

mokratyczne pisma paryzkie dzień 21. bj m. świę
ciły rocznicę zniesienia królestwa we Francji roku 
1792, i powtórzyły cały odnośny protokół posie
dzenia komitetu. Ciało prawodawcze ma być zwo
łane ua d. 15. listopada, a wybory uzupełniające 
w Paryżu na d. 27. i 28. listopada.

Między Turcją a Czarnogórą gotują się znowu 
zatargi. Mocarstwa popierają wicekróla nietylko 
dyplomatycznie. Na otwarcie kanału Suezkiego u- 
daje się królewicz następca pruski, królewicz wło
ski Amadeusz, podobno jeden z arcyksiążąt au- 
strjackich i ks. Napoleon. Najstarszy syn wice
króla otrzymał wielką wstęgę orderu korony włos- 
skiej, którą mu wiezie osobny wysłaniec. Lesseps 
wydał w sprawie sporu turecko-egipskiego broszu
rę, która bardzo niemile dotknęła w Stambule, 
gdyż nieprzyjaźne występywanie Lessepsa przeciw 
Wysokiej Porcie, przypisują bezpośredniemu wpły
wowi cesarza Napoleona. Spór turecko - egipski 
miał przybrać groźne rozmiary. Wkrótce raa przy
być do Stambułu wysłannik wicekróla, szeryf-ba- 
sza. Cesarzowa francuzka udaje się na Wschód d. 
2. października.

Zwycięztwo czeskie.
We środę odbyły się w Czechach wybory uzu

pełniające z mniejszych posiadłości, t. j. z włościan, 
małomieszezau i miast, nieposiadających własnych 
posłów, a więc z masy ludu, w 39 okręgach wy
borczych. Na długo przed wyborami pisały dzieu- 
niki niemieckie, że narodowe stronnictwo czeskie, 
to plewa, którą rozniosą swemi podeszwami Niem
cy; jeszcze w wilię wyborów wołał organ poturzę- 
dowy N. Fr-erndenblatt: „Niema Czechów!“ — bu
dując na uem, że kongres pokoju w Lozanie, na 
żądanie Niemców wymazał z porządku dziennego 
sprawę czeską, postawioną zrazu obok polskiej jako 
spr*wę, cały cywilizowany świat obchodzącą.

Nadszedł pierwszy dzień wyborów —  przystą
pi! do urn lud, ta zwykła podstawa reakcji , ma
szyna usłużna w rękach każdego rządu, właśnie u 
steru stojącego, negacja dążeń nawet Dajwięcej na
rodowych, reprezentowanych w klasie oświeconej.

Walka przedwyborcza była zacięta, aż do drzwi 
sal wyborczych. Ale jaka hroń po obu stronach, 
jakie siły ? Po jednej stronie, niemieckiej, stał ko
mitet niemiecki, reprezentowany w pragskiem ka
synie niemieckiem, z organizacją żołnierską, oparty
0 całą potęgę bagnetów, ukazów i wpływów rzą
dowych. Rząd wystąpił w taki sposób, że całem 
tu stronnictwem był on tylko sam właściwie. Wia
domy nam jest okólnik p. sztathalterajlajtera cze
skiego, jenerała Kollera, którym wezwał c. k. sta
rostów, aby czynuie wzięli udział w walce przeciw 
stronnictwu narodowemu. Najwyżsi dygnitarze, na
wet sądowi, jak donoszą pisma czeskie, a nikt me 
zaprzeczył, wpływali osobiście na podwładnych u- 
rzedników w myśl kasyna niemieckiego. Poparli 
kasyno żydzi, poparło całe dziennikarstwo niemie
ckie vom Fel* tum Meer. Po stronie czeskiej, naro
dowej, stanął tylko naród sam, zbrojny jedynie w 
swoje prawo i swoją wolę, oparty jedynie o swoje 
dziennikarstwo, i o organizację waorową, jaką 
wprowadził pragski komitet czeski.

I jakiż się okazał rezultat?
Oto a n i  j e d e n  C z e c h  n i e  g ł o s o w a ł  

n a  k a n d y d a t ó w  r z ą d o w y c h .  Wybrani zo
stali, próoz dwóch, wszyscy kandydaci komitetu 
czeskiego; 16 jednogłośnie, 9 przeciw jednemu lub 
kilku głosom; siedmiu przeciw 5 do 14 głosom;
1 głosami 120 przeciw 34, 1 głosami 95 przeciw 
36, 1 głosami 58 przeciw 51, 1 głosami 60 prze
ciw 34, 1 głosami 62 przeciw 27. Tylko w jednym 
okręgu, czysto-niemieckim, wybrany został Nie
miec, radca namiestnictwa, Grohman, jednomyślnie; 
drugi Niemiec, p. Christen, burmistrz, wybrany 
został tylko większością 66 głosów przeciw 53. A 
wiec na 39 wyborów wypadło 37 czeskich, a tylko 
dwa niemieckie. I  to p. Christen obrany został 
tylko tym sposobem, że do dwóch powiatów mie
szanych przyłączono świeżo jeden czysto-niemiecki. 
Z wyjątkiem tych dwóch okręgów, w okręgach in
nych Niemcy głosowali na kandydatów czeskich. 
Teroryzm rządowy posunął się do tego stopnia, że 
do trzech miast, w których odbywały się wybory, 
sprowadzono umyślnie konnicę, a kandydatom cze
skim zabroniono przemawiać do zgromadzonego na 
wybory ludu.

Ńie koniec na tern. W  przeważnej części o- 
kręgów stawili się w s z y s c y wyborcy ; w innych 
nie stanęło zaledwie po kilkn, i to takich, którzy 
stanąć nie m ogli; chorzy nieść się kazali do urny.

Takiego rezultatu wyborów nie okazuje cała 
historja parlamentaryzmu. Takiej solidarności lu
du z 9prawą uarodu, nie okazał dotychczas, prócz 
ludu norwegskiego, gdzie też niema arystokracji i 
biurokracji, żadeu lud inny. Żaden też rząd nie 
poniósł takiej okropnej klęski, jak rząd dr. Giskry 
J . 22. b. m.

Nie pomogły panom „wierno-konstytucyjnym" 
agitacje, prowadzone przez c. kr. starostów i cały 
zastęp biurokracji. Nie pomogło kilkomiesięczne 
szczwanie w dziennikach rządowych przeciw opozy
cji czeskiej, podejrzy wanie jąp denuncjowauie. Nie 
pomogły tysiące niecnych pamlletów, rozrzucanych 
przez żandarmerję i urzędników. Nie pomogło 
przeinaczenie list wyborczych, nie pomogły zakazy 
przemawiania do ludu, załogi huzarskie, wmawia

nie, że tych a tych wybierać nie wolno (w Kolli- 
nie Sladkowsky został wybrany 140 głosami prze
ciw 5, a w Wysokiem Mycie dr. Gregr jednomyśl
nie, w Suszyey — Schuttenhofen — dr. Gabriel 
58 głosami przeciw 51). Lud jak pajęczynę zdmu
chnął całą sieć podstępu, intrygi i przemocy fizy
cznej.

Organa centralistyczne wołają : .  „Lud czeski 
stoi pod wpływem teroryzmu!“ Czyż teroryzowa 
li kandydaci w chwili, kiedy prosili o głosy? Czyż 
teroryzowało dziennikarstwo czeskie, żyjące tylko 
poparciem ludu a nie subwencjami? Czyż w rękach 
Paiackiego, Riegera i t. d. są łaski i kary ? Czyż 
oni mogli grozić urzędnikom, aby głosowali we
dług rozkazów komitetu czeskiego ? Czyż oni po
siadali bagnety, ordery, prawo uwolnienia od woj ■ 
ska, ulżenia w płaceniu podatków ? Czy z oni mo
gli zmieniać listy wyborcze ? Czyż to Czesi zre
sztą wmieszali nawet święte ludowi imię cesarsKie 
do walki wyborczej, a nie organa rządowe? Czyż 
zresztą także skutkiem teroryzmu lud obnosił wy
branych na barkach, obchodził siedzibę wyborczą 
z kapelą, witał rezultat wyborów 101 strzałami, 
jak to się wszędzie prawie działo ?

Komu droga swoja narodowość, komu droga 
wolność przekonania i wytrwałość polityczna, ten 
uchyli głowę przed majestatycznym ludem czes
kim. Gdzie taki lud jest, tam jest naród w całej 
pełni, zasługujący na uwagę świata, choćby go sto 
kongresów odsądzało od tego zaszczytu. Gdzie na
ród tak zgodnie, w takiem trudnem położeniu ob
jawia swą wolę, tam ta wola jest świętą, niety
kalną prawniejszą od wszelkich aktów prawno-po- 
litycznych, przeciw tej woli przemawiającymi.

Oto lud , co do niedawna był tak cieniuj a 
gorzej przez ciemięztwo obcych zdemoralizowany, 
niż inne ludy! Oto naród, który do uiadawua był 
rozsadnikiem policji i biurokracji i nie mial nawet 
książkowego języka!

Ozem doszedł do tego ? Tylko swoją wolą 
wytrwałą — a do niej tylno oświatą i pracą ma- 
terjalną i wiarą w swoje prawa.

Kiedyż my tak będziemy mogli pisać, jak na 
wstępie swego artykułu p. n.: „Po pierwszej bi
twie" Nurodni L is ty : „ M o ż e m y  b y ć  s p o k o j 
ni .  N a r ó d  n a s z  ś w i ę c i  d z i ś w  z n i o s ł o  
z w y c i ę z t w o  n a d  s w y m i  p r z e c i w n i k a 
mi .  R e z u l t a t  w y b o r ó w  w i e j s k i c h  j e s t  
n a d s p o d z i e w a n i e  ś w i e t n y ! "

Jeszcze świetniejszy był rezultat z wyborów 
miejskich, jak to dzisiejszy nasz telegram do
nosi.

Wykłady polskie na wszechnicy lwowskiej.
Z prawdziwern zadowolnieniem możemy wska

zać na postępy, jakie osiągnął już język polski na 
wszechnicy lwowskiej, mimo trudności stawianych 
mu systematycznie na każdym kroku, mimo nie
chęci rządu i zacietej opozycji ze stronj przedsta
wicieli niemieckiej knltury, dzierżących ster uni
wersytetu.

Suche zestawiewie dat okaże najwymowniej 
postęp w tym kierunku.

W  ubiegłym roku szkolnym wykładane były 
następujące przedmioty w języku polskim na wy
dziale prawniczym:

Prawo rzymskie, profesor dr. Zielonacki.
Prawo cywilne austrjackie, prof. dr. Źródło- 

wski.
Postępowanie sądowe cywilne, profesor dr. 

Kabat.
Prawo i postępowanie karne, docent dr. Gry- 

ziecki.
Prawo handlowe i wekslowe, docent dr. Piętak.
Na wydziale filozoficznym dwa tylko przed

mioty wykładane były po polsku, mianowicie;
.Literatura polska, prof. dr. Małecki; i filozofii, 

prof. dr. Lipiński.
Oprócz powyższych przedmiotów wykładane 

będą po polsku w bieżącym rokn szkolnym:
Ekonomia polityczna, docenci dr. Biliński i dr. 

Piłat.
Skarbowość, doceut dr. Biliński.
Historja prawa polskiego i prawo prywatne 

polskie, docent dr. Zborowski.
Prawo i postępowanie karne, obok dr. Gry- 

zieckiego wykładać będzie w języku polskim do
cent dr. Mosing.

Prócz tego na wydziale filozoficznym wykła
dać będzie historję powszeenną w języku polskim 
docent dr. Yiske.

Z powyższych dat okazuje się, że na Wydzia
le prawniczym niemal wszystkie przedmioty z wy
jątkiem prawa kanonicznego, filozofii prawa i hi
storji prawa niemieckiego, wykładane będą po poi- 
sku. Jestto postęp, który zawdzięczamy nie po
parciu z góry, ale usiłowaniom tej młodzieży, co 
niezrażona żadnemi trudnościami, wytrwale zdążała 
do celu. Ustępstwo bowiem dla języka polskiego 
ze strony rządu, ograniczało się na wprowadzeniu 
języka .polskiego do wykładów prawa rzymskiego, 
cywilnego austrjackiego postępowania sądowego, tu
dzież prawa i postępowania karnego, i prawa 
handlowego i wekslowego. Wszystko, co sięga po 
za to ustępstwo jest naszą własną zdobyczą.

Szereg docentów Polaków wzmocnił się zna
cznie; w ubiegłym roku przyznano oeniam legtndi• 
dr. Piętakowi z prawa handlowego i wekslowego,

dr. Liskemu z historji powszechnej, dr. Gryzie- 
ckiemu i dr. Mosingowi z prawa i postępowania 
karnego, dr. Zborowskiemu z historji prawa pol
skiego i z prawa prywatnego polskiego, dr. Piłato
wi z ekonomii politycznej.

Zarzucano nam dotąd, że nie mamy ludzi, 
którzyby mogli piastować katedry na uniwersyte
cie w razie zaprowadzenia wykładów polskich. 
Otóż powyższe daty są najwymowniejszą odpowie
dzią ua tego rodzaju zarzuty.

W  krótkim czasie, bo w przeciągu dwu lat, 
stanął zastęp młodzieży, usposobionej najzupełniej 
do wykładów uniwersyteckich, ożywiony zapałem 
ao nauki. Trzeba znać truduości, połączone z aktem 
habilitacji na tutejszym uniwersytecie, szczególuie 
dia krajowców, ażeby ocenić z jednej sureny pracę 
i wytrwałość naszych młodych docentów, którzy 
zmuszeni dla utrzymania oddawać się praktyce, tyl
ko czas wolny od zajęć biurowych poświęcać mo
gą nauce, z drugiej stronj zaś, aby powziąć jak 
najlepsze o ich zdolnościach wyobrażenie. Przy 
obecnym stanie sił naukowych, zaprowadzenie języ
ka polskiego do wykładów na wszechnicy lwow
skiej nie może już ze względów formalnych na
trafić na żadne trudności.

Wszystkie te usiłowania nie odniosą jednak 
pożądanego skutku, jeśli młodzież uniwersytecka 
nie udzieli im ze swej strony poparcia, jeśli jak 
dotąd uczęszczać będzie na wykłady niemieckie. 
Stosunek słuchaczy na wykładach niemieątich do 
słuchaczy na wykładach polskich w ubiegłym roku 
Dył jak 1:5 z wyjątkiem prawa karnego, gdzie ten 
stosunek z powodu świetnego wykfcdu prof. dr. 
Rulfa przedstawiał się jak 1:2.

Stosunek ten, w ogóle wziąwszy, przeważ? 
wprawdzie na stronę wykładów polskich, lecz nie 
świadczy wcale za tern, ie  młodzież uniwersytecka 
pojęła należycie ważność i doniosłoś! sprawy języ
kowej. Nie idzie tn bowiem o to, czyli na wykła
dy polskie uczęsżcza większa liczbt słuchaczy niż 
na niemieckie, lecz o to, czy wykłady niemieckie 
na wszechnicy lwowskiej są potrzebne czyli też 
nie. Gdyby młodzież uniwersytecka zwróciła się 
wyłącznie do wykładów polskich, gdyby zaprzesta
ła  zupełnie uczęszczać na wykłady niemieckie, na
tenczas katedry niemieckie straciłyby wszelką rację 
bytn, musiałyby upaść same z siebie. Byłby to 
najwyraźniejszy i najskuteczniejszy dowód, że wy
kłady polskie na wszechnicy lwowskiej są nieod
zownie potrzebne, że uniwersytet ten, zamiast być 
straconym posterunkiem kultury niemieckiej, po
winien stać się ogniskiem polskiej nauki i oświaty. 
Przekonani jesteśmy, że młodzież nasza spełni ten 
obowiązek, który na nią wkłada interes narodowy. 
Przez zaprowadzenie języka polskiego w ui zadach 
i sądach, odpada ostatnia wymówka jattą dotąd za- 
słauiało się wielu z młodzieży, uczęszczającej na 
wykłady niemieckie. Wpływ Koleżeński powinien 
nawet najobojętniejszych i niechętnych zniewolić do 
solidarnego postępowania w tym względzie.

Sprawy sejmowe.
IX.

Podczas pierwszej kadencji wnoszone były naj
pierw do poselskiego koła polskiego wszystkie spra
wy, toczące się w sejmie, i to bez różnicy czy do
tyczą stosunku Galicji wobec Wiednia i Niemców, 
czy stosunku Polaków do Rusinów, czy też ściśle 
wewnętrznego ustawodawstwa krajowego, jak; usta
wa gminna, drogowa itć .a d o  uchwał większości ko
ła w tych wszystkich sprawach musiała się i wię
kszość zastosować. Wyradzała się ztąd fatalna so
lidarność nawet w rzeczach, gdzie bez szkody na
rodowej, każdy poseł mógł iść za własnem prze
konaniem nie poddając się większości kola, bo gdzie 
nawet takie postępowanie było jedynie korzystnein 
dia kraju a odpowiednie godności poselskiej.

Przy końcu kadencji spostrzeżono się, iż soli
darność poselskiego koła polskiego jest konieczną 
tylko w sprawach stosunku naszego do Niemców i 
niemieckiego rządu, i wobec stronnictw antinarodo- 
wycb w kraju, ale nietylko nie jest potrzebną, ale 
nawet zgubną w sprawach naszych ściśle wewnę
trznych, gdyż przez solidarność wyzyskują two
rzący większość w kole, całe wewnętrzne usta
wodawstwo na swą wyłączną korzyść. Ale pomi
mo tego nie przeprowadzono rozdziału spraw sej
mowych zasadniczo na narodowe, wymagające soli
darności i na inne ustawodawcze, niewymagająoe 
jej. Koło przy każdej sprawie z osobna uchwalało, 
czy solidarność ma być zachowana i często w kwe- 
stjach społecznych lub prestacyjnych, czysto finan
sowych, jeśli to było większości interesem, uchwa
lało obowiązek solidarności.

Już na początku drugiej kadencji zmionił się 
stan rzeczy. Z jednej ostateczności wpadnięto w 
drugą. Potworzyły się kluby i już nie było soli
darności nawet w sprawach narodowych wobe'- nie
mieckiego rządu i antinarodowycn stronnictw Gdy
by Rusini nie byli wyszli z sejmu podczas uchwa
lania adresu i rezolucji, rozbicie to polskich posłów 
mogło było tatalne wydać skutki.

Dzisiaj to rozbicie solidarności posłów pol
skich w sprawach stosunku narodowego do nie
mieckiego rządu i antinarodowych stronnictw, do
szło do punktu kulminacyjnego — i staje się za
sadą. Menery większości delsgacyjnej żądali soli
darności od mniejszości delegacyjuej, i takowa isto
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tn ie  w spraw ich międzynarodowego stosunku pod
daw ała się tem u obowiązkowi, ale w sejm ie chcąc 
dalej c  menerzy większości delbgacjjnej swą zgu
bną politykę prowadzić, a  wiedząc z góry, iż w po- 
selskiem kole polskiem  są bardzo drobną mnioji-zo- 
ścią, już nie chcą sie poddać uchw ałom  większości 
polskich posłów. Jeżeli nie będziemy liczyć pięciu 
włościan w delegacji, to  większość delegatów  z in 
teligencji polskiej złożyła m andaty  do Raó> pań
stwa, ażeby nie krępow ać swobody sejm u. A pomi
mo tego resz ta  upiera się przy za trzym aniu  man
datów, z którego to powodu utw orzyć się nie mo
że poselskie koło polskie, k tóreby  w sprawach sto
sunku naszego do niemieckiego rządu wytknęło 
Kierunek jednolity , solidarnie ca łe  polskie koło po- 
s e lsn e  ohow izujący. M am -lucki organ już nam 
jaw nie i otw arcie w ypow iedział, że koterja m am e- 
luków uważa za potazcbne u trzym anie przy sterze 
dzisiejszego rządu , dzisnjozego m inisterstw a cen
tralistycznego , a n io ły  w'U6 n*epownością, ęzy ró
wnie liberplue m in iste rstw o  nastąpiłoby po upadku 
obecnego centralistycznego  rządu. M amelucy więc 
wobec rządu  s to ją  a a  stanowisku iem  samem, ja 
kie zajmuje większość num iecka rą jchsratu , k tó ra  
za Sch m er lin g a  ' bała się zm ian t m in is te rs tw a z 
tycnże sam ych powodów, i . z tychże sam ych p o 
wodów* obecnie chociaż czasem zerwie się do 
w alki z rządem  —  jednakowo utrzym uje go 
w ytrw ale , bojąc się zmiany, a w alką chce ty lko 
w yw ierać presje. Doszło więc już do togo u nas, 
że m inisterstw o, najprzeciwniejsze nadaniu krajow i 
naszem u szerszej autonom ii, znalazło w sejmi i na
szym  oparcie, już nietylKO na ciem nych, nieświado
m ych, nie mających pcczucia narodowego, i na 
a n tir  „ridowcach, lecz naw et na ko terji polskiej.

Opłakany więc jest dzisiaj stan naszego sejmu. 
Nie dziw więc, że wśród rozbicia polskiej inteligen
cji, wśród uniemożliw ienia solidarności mnożeniem  
mandatów do Rady państwa przez mamelulców, na
tchniony przez dr. Giskrę poseł włościanin, formu
je osobne koło włościan, propaguje między nimi 
myśl bezpośrednich wyboiów do Rady państwa i 
związania się z m. listerstwem i niemiecką większo
ścią, i z p. Ziemiałkowskim i mamelukami. Dopo- 
kąd w kwestjacń stosunku naszego jako narodu do 
Wiednia i antinarodowycb frakcyj decydowało cale 
polskie kolo poselskie i w uchwałach swych szło 
solidarnie, nie przychodziło na inyśl ministerstwu, 
ani owemu wichrzącemu obecnie posłowi włościani
nowi rozpoczj nać wiązanie się z sobą, bo wiedzieli, 
że i bez włościan większość polska jest tak zna
czna, iż intryga podobna byłaby bezskuteczna a 
kompromitowałaby rząd Dziś zaś na mamelukacb 
i na osobnej, utworzonej frakcji włościańskiej budu
je ministerstwo swb nadzieje złamama oporu Pola
ków przeciw centralizacyjneiuu systemowi, i spara
liżowania dążności do osiągnięta rezolucji.

Korespondencjo Gazaty Narodowoj.
W a r s i a w a  d. 18. września.

Zl H ń ł i ]  U '-Oli rfoeShł* nią jtójjffo&a, w 
razu  um iera Napoleona, rząd cara obieca! wspięraó 
przez swego poflhi w Paryiu utrzymanie 4 ) mtatji Bu- 
napartycn' na tronie, kładąc za główny warunek unior 
wy, aby Francja, to jest eesarae onej, nie dawali 
opieki oinigraji jui naszym, aby 'sprawa polska była na 
wiek' pogrzebana. W pogłosce tej je jt  duże; śmieszne
go, lecz dużo też na uwagę zasługującego —  i dlatego 
donoszę wam o niej. ■ Gorczaków, jak wiadomo, odwie
dza Paryż, a Gorczaków nie lubi tracić czasu nada
li mnie.

Dowiedziałem sie też niedawno, że od roku już 
rz»d moskiewski zwrócił uwagę gnbiimtu berlińskiego 
na coraz większe rozbudzenie dneha polskiego w P ru
sie ch, mianowicie zachodnich, prosząc zarazem Bismar- 
ka, aby tłumił o ile może polskość w granicach pań
stwa Wilhelma. Wiadomo, że Prusy (nie mówię tn o 
Poznańskiem, tylke o wschodnich i zachodnich Pru
sach) ani za Napoleona I., ani w latach 1831 i 1846 
do 1849, nie dawały znaku polskości. Poczucie naro
dowe rozbudziło się tam dopiero od 1861 roku. Po 
1863 trwa i wzmaga się coraz bardziej. To dziwi, 
trwoży i gniewa Moskwę. Chciałaby więc zdusić du
cha naczego, piosi rnsmarka aby dopomógł. Polska 
dla Moskwy —  to hydra lernuógk.a, a Tezeusza Mo
skwie brak. Ztąd jej strach, ztąd jej gniew.

Bronzowa postać Paszkiewicza, mając na dniu 7. 
bm. stanąć na granitu wym piedestału przed pałacem 
namiestnikowskim —- jeszcze nie stanęła. Pomnik go
towy, lecz podobno rząd odroczył odkryciu onego, po- 
jąwszy niestosowność wyboru dnia dla na* nieszczęśli
wego, wobec manifestacji słowiańskich uczuć, o ja 
kich wciąż głosi.

Obóz powązkowski zwinięty Z przyczyny sltft i 
zimna. Car do Warszawy nie przyjedzie. Ma być'bezu
stannie chory. Z tej przyczyny nawet mam, wra, jakie się 
miały odbyt na Wołyniu, zostały odwołane i jenerał 
Koźlaninów, pomocnik Dondukowa z Kijowa, zastąpić 
ma cara na przeglądach wojstoWych.

Pis. iłem wam o Kuziemskim i jego zatargach z 
Moskwą. Otół zatargi te dotąd nie ustały. Nie tak 
drażliwe jak przód miesiącem, lecz zawsze istnieją. 
Biskup upiera się jechać u a sobor, Muchanow nie pu
szcza !

Szanowny i rofesor bawi iwaki ubiegł zacnego Pa- 
wliszczewa Fawliszczew, tak jak .dawniej otary Pa
szkiewicz, narzeka teraz na niewdzięczność rządu i cią
gle lamentuje, że car nie umiał się dostatecznie po
znać na jego geniuszu. Nowy rektor warszawskiego u- 
niwersytetu, jak tylko obejmie na dobre władzę nad 
onym, ma zając się najpierwoj policyjno-polityczną 
stroną organizacji uniwersytetu, s zbiera gorliwie po
trzebne dine do k o n i u i t n y c h  s p i s k ó w  studen
tów. Wielu dawniejszym studentom z 2., 3. i 4. kur- 
sn, podejrzanym o patrjotyzm, Ławr iwski wzbronił 
chodzenia na lekcje. Profesorów dużo (volens nulens, bo 
swoich nie mają) zostało dawniejszych.

Mówiąc o uniwersytecie nie sposób przemdczeć, że 
studenci dostali mundury, szpady, kapelusze. Wewnątrz 
kapelusza, na denku, musi być przyklejona karteczka 
x imieniem i nazwiskiem studenta, a to dlatego, aby 
spotkany na uboy lub w jakiem miejscu publicznem, te
atrze, kawiarni itd. —  gdy zwróci uwagę zwierzchni
ków ną siebie, ais mógł zataić imienia swego.

Jfa bił » io ewyz ,  ńęiy zaczyna używać ję-
^  * "  , b « « k ^ g o .  W Grodnie, nawu*. niedawno pe- 

że wprowadził moskłowszrzyznę

do nabożeństw, lecz nawet sam z uczniami katolickiego 
wyznania, poszedł do cerkwi prawosławnej, ncząc mal
ców, że Bóg jest jeden i car jest jeden. W Litwie 
zuó gdy na. wizy tę przyjechał lakzwany ąrcybisknp 
wileński (praw jsławny), ksiądz prebonzez tamtejszy, 
proboszcz Katolicki, wyszedł ubrany w komżę i stułę 
z krzyżem i chorągwiara naprzeciwko moskiewskiego 
popa, i. oddawał mu honory, jak gdyby Katolickiemu 
arcybiskupowi.

; Zapomniałem dodać, że oprócz zmartwienia, jakie 
Prusacy nastręczają Moskwie, gniewa s ię ‘ona . kropnie 
na zuchwalstwo, jak nazywa, sejmu lwowskiego, któ
ry —  jak to n naś w Warszawie mówią —  ma do
łożyć wszelkie! starań, aby w jak najkrótszym czasie
1) powiększyć parafie unickie, znosząc stopniowo osie
rocone przez śmierć swych proboszczów, a to dlatego, 
żeby księża uniccy byli lepiej jak dotąd uposażeni i
2) kwectję serwitutową i propiuacyjną, regulację grun
tów, i organizację gmin, w jak najkrótszym czasie 
przeprowadzić, ukończyć, zaspokoić. „ P o l a c y  n a m  
c h c ą  w y r  w 'a ć  o r ę ż  z r e k i ! "  wola Sołoi1 iew z 
komitetem u r z ą d z a j ą c y m „ P o l a c y  c h c ą  n a m  
c h l e b  o d e b r a ć  !“ wrzeszczy hałastra baszybuiuków 
Czy sejm wasz o tern naprawdę myśli —  sprawdzić 
nie mamy możpości; lecz, że o Galicję łapczywy Mo
skal , coraz chciwiej myśli —  to me podlega naj
mniejszej wątpliwości. Strzeżcie się.

Sprawa p lska
n a  k o n g r e s i e  L i& i p o k o ju  w  L o z a n n ie .

(Według oryginalnego apawozdania w Neue jreue ł-retse.)
Czwarte posiedzenie kongresn, d. 18. b. m., dało 

Niemcom, dotąd trzymającym się na uboczu w kon
gresie, sposobność czynniejszegu wystąpienia w rozpra
wach. Na tajuein posiedzenia, rozpoczętem o godzi
nie 9 rano, przedłożono członkom fiuansowy stan Li
g i; sprawozdanie wykazało, że rachunki berneńskie nie 
są dotąd zamknięte, i że znaczne sumy wpłynęły w o- 
statnich czasach dla Ligi pokoju. Pe krótkiej rozpra
wie przyjęto także poprawiony plan organizacyjny, a
0 godz. 10 już otworzono posiedzenie publiczne.

Przedmiotem rozpraw była kwe3tja w s c h ó d  u i a, 
w! ącznie z p o l s k ą  i c z e s k ą .  Oświadczenie, pro
ponowane przez komisję brzmiało :

„Kongres oświadcza, że kw estje: polska, wscho
dnia i czeska, jak wszystkie inne, winne być rozwią
zane na drodze praktycznej, przez jak najobszerniej
sze zastosowanie, powszechnej zasady autonomii ludćw“ . 
Sprawozdawcą był Polak, jenerał B o s a k ;  sprawo
zdanie jego zajęło dobrą godzino czasu. Były tam 
rozmaite, dziwaczne niekiedy twierdzenia. Któż jednak 
mógłby i chciałby sprzeczać się o to z Polakiem, kU- 
ry korzystał właśnie z takiej sposobności jak ta, aże
by się wynurzyć do głębi. Otrzymał potem głus pan 
S o n n e m a n n  z Frankfurtu. Proponował on wykre
ślenie trzech słów z wniosku komisji, a mianowane 
słów. „ i i  ąueirion Trhequex . Treścią jego mowy by
ło mniej w ięcej. Dla nas Niemców o tyle chyba istnie
je guution tcheąue, o ile dla Francuza n. p. guestion 
d Alsace; kwestję tę stawiać na kongresie pokoju, zna
czyłoby tyle, co stawiać Lwenrj* kn.nton.jv SzWajcarji 
(ub kwbstję W anda Ii wihJtja czeska jest czysto nie
miecką a nie międzynarodowa , a k to  ją  stawm jak" 
międzynarodową, ten działa dla p. B ism ark t, który 
wywlókł ją  w r. 1866 na purządek dzienny i dla Mo
sk w , która zagarnęłaby Czechy, v ydarce Niemcom.'

Sprawozdawca jenerał B o s a k ;  oczywiście nie 
.zgadzał się z temi wywodami. Odpowiedział on : Is t
nieje zasada narodowości, albo są Czesi, albo ich nie
ma. Jeśli są, maja. prawo do odrębnej narodowej or
ganizacji. Pewien Moskal, uczeń i echn Bakunina, p. 
M o n t  o n, wstąpił potem na trybunę i odczytał dłu
gą mowę dla wszystkich szczepów słowiańskich na 
Wschodzie, potrącił przy sposobności o panslawisty- 
czną rzeczpospolitą demokratyczną, i dowiedzieliśmy się, 
że sympatje Słowian austrjackich i tureckich zawiodą 
te Indy w ramiona Moskwy, jeśli Europa nie wesprze 
ich wyzwolenia, co znów nie przeszkadzało mówcy 
twierdzić , iż Grecy nie radziby widzieć Moskwy w 
Stambule, ale że jednak lady te wolałyby się zmoskwi- 
cić, jak ślęczeć nadal w jarzmie dzisiejszoia. Pn tej 
mowie, dość często przerywanej, i dlatego niedobrze tu
taj oddanej, wezwał mówca kongres, ażeby wyraził 
swoje sympatje dla Greków i wszystkich przez Tnrcję
1 Austrję ujarzmionych ludów slowiańokich i zarazem, 
ażeby potępił drakońską politykę Moskwy wobec 
Polski.

Po odczytaniu te j mowy, zabrał głos prof. G u- 
s t a w  V o g t  z Berna i wniósł również, ażeby wyma
zać słow a: la guestion tchegur, a natomiast w innem 
miejscu dodać : la ąueition de* peuples slatm  en _4u- 
t r t c h e Po nim wstąpił na trybunę p. L o n g n e t  z 
Paryża. Zastrzega się z góry, :ż nie będzie przema
wiał za narodem, który nie cznye wolności. W  jene
rale Bosaku dostrzega zwolennika ks. Czartoryskiego, co 
źle oddziaływa na jogo demokratyczny tomperajnent. 
Powiada: „Jeśli panowie polscy dadzą wolność włościa
ninowi polskiemu, wtedy , my im pomoźemy.“ Powtór
nie też zapytuje jenerała, czy jest on demokratą ? a
kończy: „Rzeczpospolita franenzka wesprzo rzeczpo-
spolitę Polską, ale nigdy jakowegoś króla Czartory
skiego."

S im  ;n  z Trieru przemawia: Kwestja ta  me 
je st należycie wyctudjowaną, nie jest zresztą na cza
sie dla rozpraw. W  każdym razie popiera wniosek 
Sonnemanna. Przypomina, że między Węgrami a Przęd
li tawią istnieje związek państwowy, między krajami 
Przedlitawii zaś zachodzi stosunek państwa związko
wego. W tym związku uważa Galicjau za rdzeń przy
szłej, odbudowanej Polski. Inua rzecz jednak z Cze
chami. Co się stanie z Czechami po oderwaniu się 
ich od Niemiec? Musiałyby koniecznie stać się Jo 
pem Bismarka lub Moskwy. Nie naszen przecie za
laniem, dążyć do tej katastrofy.

Następnie mówi V e n e d e y. Zaczyna tem, iż zga
dza się z wnioskiem Śonncmanna i motywami jego jak 
l Simona. Przechodzi potem do kwestji polskiej „Od
budowana Polski dla nas Niemców jest kwestją honoru i 
sprawiedliwości, która narodowi naszemu na sumieniu 
ciężeć powinna, .’,ah krew przelana od czasn, kiedy uży
czy! swojej ręki dla r izszatpanis narodn ; kwestja ta  
jest jednak dla nas łakże kwestją męża stanu, gdyż 
tak jyiemcy jak i cała Europ* nie będą nigdy pewne- 
jui wobec Moskwy, dopokad Moskwa w Polsce grani
czy z Ęuropą. Lecz jeśli jako Niemiec wypełniam tu
taj swój obowiązek, przemawiając po stronie prawdy, 
to mam także inny obowiązek do spełnienia wobec Po

laków samych. Byłem sprawozdawcą sprawy pol
skiej w parlamencie frankfurckim, i my demokraci pra
cowaliśmy wtedy nad odbudowaniem Polski, jak pra
cujemy nad tem i dzisiaj. B / ł  czas, kiedy Polacy mieli 
wszystkie symnatje narodu niemieckiego, aż do rewo
lucji z r. 1830. Niestety, sympatja ta  objawiła się 
czynnie dopiero wtedy, kiedy rozprószona armia pol
ska przechodziła przez Niemcy. Lecz ten przechód 
Polaków przez Niemcy, zatarł zupełnie sympatje naro
du niemieckiego dla Pomków. Poważam zanadto nie
szczęście, bym się tu  mial wdawać w szczegóły. Upa
dek swój mają Polacy zawdzięczyć przedewszystkiem 
tej ukoliczności, iz nie było wcale l u d u  w . Polsce, 
że arystokracja polska nie dala wzmódz się ludowi. A 
nawet to nieszczęście, które dotknęło Polskę, nie nau
czyło jej jeszcze słuszności. Wobec swoich sąsiadów 
podziśdzień występują Polacy w duchu nienasyconych 
zaborców: granice ich idealnego państwa objęły i
ujarzmiły minony luaów im sąsiednich. Niemniej je
dnak wołam y: Polska mu»: być odbudowaną I —  do
dając : a wy Polacy musicie nam dopomódz do odbu
dowania Polski, a mianowicie tem , że będziecie powa
żać inne ludy i swój lud, i nauczycie się godnie my
śleć i czynić dla wolności. My Niemcy żądamy także, 
ażeby Polacy nie popierali podniesienia kwestji naro
dowej stanowiska CzecLów w Czechach i Niemczech 
do jakiejś międzynarodowej guestiov ichigue. Zwraca
jąc sie putem do Francuzów, rzekł Venedey: Wczoraj 
słyszałem z ust bardzo wymownych : „ze Francuzi by
liby gotowi rozbroić się, gdyby i Niemcy zrobili to“ . 
Demokracja niemiecka zawsze wypełniała swoje obo
wiązki, wykorzeniając nienawiść ku Francuzom, a mó
wca osobiście zajmował się tem, jako też z diugiej 
strony wykorzenieniom nienawiści ku Niemcom n .fran
cuzów, podczas kilkunastu lat swego wygnania, kiedy 
Francja otworzyła mu swoje gościnne wrota, Woła 
jednak do Francuzów: Pomóżcie nam wypełnić nasz 
obowiązek! bo kiedy my powiemy Niemcom: „Rozbra
jajmy się 1“ to ci dobrzy, poczciwi NLmcy wyśmieją 
nas i Odpowiedzą: „.Jak skoro tylko Niemcy rozbroją 
się, wkroczy do nich Napoleon z milionom żołnierzy!" 
Kto się gorącem sparzy, na zimne dmucha. Francuzkie 
wojska Lndwiku XIV. i innych Ludwików, armie rze- 
czypospolitej z najpiekniejszemi zapewnieniami wolno
ści i nakoniec armia cesarska dworowały w Niemczech, 
a lud niemiecki nib chciałby, żeby się to powtórzyło.

Zdrowy rozum niem iecki, powiada sobie: „Jak
długo jakiś Napoleon panuje we Francji i utrzymuje 
tam milionowe armie, pozostaniemy w naszej zbroi.11 
Mówca wzywa nakoniec Francję, ażeby dala początek 
rozbrojeniom. Mowę tę przyjęto oklaskami,

Jakiś Węgier odpierał potem zarzuty Montona 
co do Sluwlan węgierskich. Przy glosowaniu przyjęto 
wniosek Sonnemanm. znaczną większością głosów, t. j. 
wykreślono z tekstu oświadczenia, słow a: ta giteshon 
tclugut. Jakiś Francuz powiedział przy tej sposobno
ści kalambur : L'ichec est pare !

L is t  O. H iacyn ta  do jen era ła  Kar* 
m elitów  b o sy c h  w  R zym ie.

Przed kilku dn.ami podaliśmy w streszczeniu list O. 
Hiwcymt:; Jest oa rtak  wielkiej wagi łe  o W i e  nie wa- 
fcaĄj się zamieścić go w całoSci. Oto co pisał pud d- 20. 
!t>. to. dó jenerała karmelitów:

„Podczas pięcioletniego zostawania mego przy kościele 
iNotre-Dame de Paris, pańskie poważanie i ufność nie o- 
ipuściły mię ani jednej chwili, puinim.o obmów i intryg, 
iwy mierzonych przeciw mojej osobie. Lićzńę pisma pańskie 
tycząuo się mych kazań, wiasną ręką pisane, cuuwam dotąd 
'naumyślnie, jako świadectwo ućznć jego d’a mnie, któremi 
byłem zaszczycony. Dzisiaj wszystko się zmieniło. Dzisiaj 
w skutek nagiuj jakiejś zmiany, której przyczyny nie u ■ 
patruję w sercu uański»m, lecz w intrygach i zabiegach pn- 
wnej wszystkomożnej koterji w Rzymie, ganisz pan to, 
czemuś dawniej przyklaskiwał, i żądasz, ażebym mówił, lub 
milczał w taki sposób, który nie byłby już zupełnym i 
rzetelnym wyrazem mego sumienia.

„Nie waham się tedy ani chwili. Na kazalnicę notr- 
damską nie mogę więcej rystąpić z mową slałszowaną i 
chromą przemilczeniem. Ubolewanie moje nad tem, wypo
wiadam arcybiBKUpowi mężnem u i pełnemu względów, któ
ry mi otworzył tę  kazalnicy i zachowywał od złuj woli 
ludzi, o których wspomniałem właśnie. Ubolewanie to wy
powiadam wobec tego doniosłego gruua słuchaczy, które 
mię tam otaczało swo. i bacznością, sym patjam i. nieledwie 
bym powiedział: „przyjaźnią". Nie byłbym gudnym ani 
ich, anf biskupa, ani sumienia mojego, ani Euga, gdybym 
mógł przystać na odegranie przed nim' takiej roli!

„Zarazum ustępuję z klasztoru, klory zamieszkuję, a 
który wśród tych nowych, zgotowanych mi okoliczności 
przemienił się dla mnie w więzienie ducha

„Postępując tak, żadną miara nie sprzeniewierzam się 
mojemu ślubów.: ślubowałem posłuszeństwo mnicha, ale 
w granicach uczciwości mego sumienia, godności mojej o- 
Bobj i  mego urzędu. Ślubowałem je pod dobrodziejstwem 
tego wyższego prawa sprawiedliwości i „wolności królew
skiej", które według apostoła św. Jakóua są właściwem 
prawem chrześciań kiom.

„Właśnie tego pełnego wykonywania tej świętej wolności 
szukałem przed 10 iaty w klasztorze, podniesiony zapałem, 
wyzwolonym z wszelkiej rachuby ziemskiej, nie waham się 
nawet d o d a ć z wszelkiej iluzji młodzieńczej. Jeśli nagro
dą za moją ofiarę mają być dzisiaj łańcnchy, to nietylko 
mam prawo lecz obowiązek udrzuuenia ich od siebie.

„Chwila obecna jest uroczystą. Kościół przechodzi je
dną z najgwałtowniejszych, najciemniejszych i najbardzisj 
stanowczych krizis owego istnienia na ziemi. Po raa pier
wszy od lal trzystu nietylko jest zwołany-sobór powszechny, 
ale ogłoszony koniecznym, uznany ,iako taki pizez Ojca 
śi iętegc. w  taniej chwui nie może żaden kaznodzieja e- 
wangelii milczeć jak owe „psy oniemmne" Izraela, niewier
ne stróże, którym zarznea prorok, i ł  nie mog^ szczekać : 
Canet muit, non naUntet latrare-

r.Święci nie milczeli nigdy. Nie jestem jediiyir z nich, 
ale jestem z ich rodzaju -- ‘fili* tanctnrum tumui — i za
wsze dumę moją pokładałem w tom, ażeby iść w ich 
ślady krokami mojemi, łzam i, a kiedy potrzeba krwią 
moją.

„Podnoszę tedy przed Ojcem świętym i soborem pro
test, jakc hrzęscianin i jako kapłan przeciw tym nankom 
i praktykom, które zwa się rzymskiemi, alj ni* 84 ohrz- 
sciafiskiemi, a które w coraz śmieiszeir i zgubniej8̂ ®111 r 
stępowaniu dążą du zmiany ustroju kościoła, formy i tie- 
śc! jego nauki, i nawet duchi jego miłości- Protestuję 
przeciw temu bezbożnemu jak i bj»m jilnB,,lu roz(1zialowi 
jaki chcą sprowadzić między kościołem,, naszą mat^ą wie
czystą, a społeczeństwem 19 stulecia, którego jesteśmy sy
nami w czasie, i dla którego mamy także obowiązki.

.Protestuję przeciw tym radykalnym i przerażającym 
sprzecznościom z przyrodą człowieczą, która owemi fałszy- 
wemi naukami, naruszona jest w swoich najniezmieniiia,,- 
szycli i najświętszych dążnościach i oburzoną.

„Protestuję mianowicie przeciw świętokrackiemu fał- 
szowanin ewangelii, „amegoż Sy.ia Bożego, którego duch i 
litera zarówno deptaną jest nogami przez faryzeizn. nowe
go zakonu.

„Jest mojem najglębsztm przekonaniem, że jeśli Fran
cja przedewszystkiem, a w ogóle rasy romańskie staną się 
typem socjalnej, moralnej i religijnej anarchii, główny po
wód tegr nie będzie wprawdzie w katolicyzmie samym, 
lecz w sposobie, w jazi od długiego czasu katolicyzm jest 
wykładany i zastosuwywany.

„Apeluję do soboru, który się zbierze, ażeby obmysiat 
zbawienne środki na cierpień naszych riadmiar, i ażeby je 
równie dobitnie jak łagodnie zastosował. Lecz jeśliby sią 
ziściły obawy, których podzielać nie chcę, gdyby dostojne 
to zgromadzenie nie miało miec więcej swobody w swoich 
pornszeniach, jak miało w swoich pracach przygotowaw
czych, słowem, jeźliby mu zbywało najistotniejszych zna
mion Boboru powszechnego, natenczas wołałbym do Boga i 
ludzi o inny sobór, któryby istotnie zeorał się w Duchu 
świętym a nie w duchu stronniczości, któryby rzeczywiście 
reprezentował cały kościół, a nie milczenie jednych i ucł- 
śnienie drugich. „Boli mię serdecznie, że lud mój tak jest 
zepiuty gryzę się i mam się źle. Nie maszże j« i balsamu 
w Gilea? albu też lekarza juz nie sta.o? Ozemuż tedy 
córka mego ludu uleczoną nie jest?" (Jeremiasz, kap. b.)

„A nakoniec do twego trybunału odwołnję się, Chrystu
sie ! Ad tuum, Domine Jesu, tribunal apellc ! V  obecności 
Twojej kreślę te słowa; do stóp Twoich składam je po 
wielu modlitwach, po wielu rozmyślaniach, po wielu cier
pieniach i wielu oczekiwaniach. Jeźli ludzie na ziemi po- 
tępią je, ufam, że Ty je uznasz w niebiosach. To ml wy
starcza dla życia i śmierci.

Paryż, Passj 20. września 1869
O. Hiacynt, przełożony karm elitów  bosych w Pą,y£u, 

drugi definitor zakonu w prowincj1' Avignon.

K r o n i k a .

— Procett księdza B obik iew icza. (Ciąg dalrzj.)
Szóste posiedzenie we wtorsk o 10. zrana dni* 21. bm 

poświęconem zostaje rozpatrzeniu drugiego punktn oaLsrze- 
nia. Jest nim pobicie Maruuki Szczematej, w święto Po- 
krowy 13. października 1861 roku. Skład sądu ten sam co 
.wprzódy. Publiczność liczna. Wchodzi oBiądz i Marunka 
Marunka liczy oaoło lat 36. Ubrana czyściej jak inne wło 
ścianki, z pewną elegancją, korale na szyi Oczy żytrt, 
■złośliwym blaskiem zaradzają radość, jaką doznaje ni. wi 
dok księdza w rekach sprawiedliwuści. Znać, że swego cza- 
sn była to harna dziewczyna, lubiła i } i  kweoolo i przyje
mność w życiu, nie gardziła też związkami Luałżenskieml, 
umiała Jedno z diugiem godzić. Ślady pięhiiuści nie znikł, 
zupełnie. Prezydująoy inwitnje księdza Bobikiewlcza, aby 
usiadł bliżej. Obżałowany bierze krzesło, stawia je ia t  
przed stołem sędziów i siada z największem lodaan.eni s.ą 
losowi.

F r e z y d u j ą c y .  Co ksiądz probu.zcz powie na obro
nę w .prawie pobicia Maruna ozczerl atej ?

F m . d i  B. (Gui-ytz na twarzy, a wyrzut w grotu,.] 
Wysoki sędzię!. Będzie może lat 15 temu, jak Mardnka
prowadząc życib rozpustne, straciła mająiili. zerwała.z fa
milią, puściła się na żebry. Gdy włócząc się po świecie, 
prryszła pewnego razu do mnie, przedstawiłem Maruuce 
wielkość jej gizechu i ulitowawszy się młodości, prosiłem 
żonę, aby ją przyjęła za sługę do kuchni. Ponieważ zu. 
dużo rzeczy zaczęło znikać w domu, przeznaczyłam ją  du- 
robót polnych i była u mnie kilka lal aż potąu, pokąd — 
nie mogę .obie przypomnieć kiedy — me pojąr ją  za żonę 
Onufry Putak. W rok lul półtora owdowiała i służył, 
znów u mnie. Dosłużywszy roku, dziękowała za służbę,' 
natrafiał się bowiem drugi mąż, Szczerbaty nazwiskiem. 
Żona moje prosiła ją, ażeby zostata jeszcze pewien cza., 
przynajmniej do Pokrowy, a to dlatego, że na Fokowę 
wielki praźnik w cerkwi wasiuczyńskiej, .jazd gości duży, 
roboty nie mało. Było to w roku 1:61. Marunka zgodziła 
się i została t„m chętniej, iż z pizyczyny zachodzącego po
krewieństwa :: nowym narzeczonym, trzeba Dyło doić dłu
giego czasu, by wyrobić w konsystorzi potrz ibną dyspensę.'

W święty dzień Pokrowy, o godzinie 7. zrana, udałem 
się z księdzem Palickiir z Kosowa do cerkwi na lanne na
bożeństwo. Wróciłem z cerkwi dopiero aż o godzinie 2giej 
po południu, gdy mszą wielka się skończyła. Co iię w do
mu staro, podczas gdym w cerkwi był — tego me w iem. Tó 
tylko wiem, że gdym wrócił do domu, ktuś — ale kśo tak1 
mianowicie, przypomnieć nie mogę — powiedzia mi, że 
nie ma Maruuki i Michała me ma. Michar ten, był to MI-1' 
chał Cywiński, furman mój a Maiuuki kochanek. Nie tro- 
szczyłem Bię ich zniknięciem, a to z przyczyny, ię 
ka : tak tylko do Pokrowy miała zostać, a Michał także 
objawiał zamiar odejścia. Zresztą m.alem gości. Nic do. 
Marujiki i Michała było mi natenczas.

Wysoki .adzie! Jakże, więc moglen pobić Marunkę, 
kiedy od samego rana aż (jo 2. popołudnin b^  m ciągfi w 
cerkwi nabożeństwem zajęcy?! Przez ten c*v CZŁ> nogę 
muja nie postała na podwórzu probostwa- ^reszta nie^ 
tylno na Pokrowę, ale w każdy <iz>eń powsz«dm nawet, ni
gdy do spraw żadnycli ani dumowjób, gospodarski^n 
się nie wtracalem aż póki nie odmówię p*^ei zy kapłańskich, 
aż pók: mszy nif odprawię. Gdym “ W  * ojowiąz-
kiem mym duchownym, wtenczas dopiero wglądałam, cb 
się dzieje w domu, w polu i ooe; sciu, i to tylko w chwi
lach wolnych od obowiazkóe proboszcza Wysoki sądzie! 
.talfi był mój tryb życia » n*e *nnJ-

'Marunka na mnit s*ę skarży, a ze co? — nie w*
W kilka lat potem gd.” dyspensa w konsystorzu wyrobi-e»ą
zcs c — a czy to mało mię aosztowaio trudu i czasu!—•
ja sam nrzecioi dawałem j j ślub w 1863 r ze Szczorbstym- 
Ja, j» Maruukę poDiłem !....

Oskarżony j c*łkiem niesłusznie. W ewięco Po* 
kiowy i “a 0CZF Jej widziałem. I  jeszcze lańcucuem 
od ugi"»a miaiein ją pobić. Ogiera sprzedałem w 1856 fi- 
a łancncha nie b j lu u mnit. Od godziny 7> do 2. byłem w 
cerkwi i  księdzem Palickim z Kosowi Pobił ją furnw11 
Michał, bo znalazł ją  z innym kochankiem. A czy raz p ° ' 
IFł j ł  w ." za Maćka Stelmacha, że żyłr z nim. a  tenż® 
sani wójt, Fedko Lewicki, biat rodzony, jak ją skatowA 
gdym się poskarżył, że pszenicę kradli ?! Tak ją bił — 
uchowaj Boże. Ledwie w stodole ja  z żoną mo(Ją zdołaliśmy 
ja wyrwać z rąk Drata. Jeszcze potem żona m ija zalepiał® 
jej cnlebem ranę w głowie. Wysoki sądzie! Nie przypoffl*' 
nam sobie, abym kiedykolwiek bił Mnrunzę. Bóg świadkiem* 
jak żyję, mguy nie biłem łańcuchem.

P r e z y d u j ą o y .  Dnia 13. października 1861 roku 
Palenka Konopka z Michałem fnrmarem znaleźli w słom** 
ukrytą w stajni wódkę i knysz. Znaleźli -  zjedli i wyj®*
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® * ten podobno schowała panna Kle-
jffar i  ’ C°T̂ 4 P*“sŁa k°goś — a podejrzywając, ie to
& 8Plz^ n^^a przysmaki, zacięła ją łajać, później bić,

n ad szed ł i ująłeś się za córką. Czy tak  było? 
, ®i ądz  B. Pałanka Konopka przysięgnie, że ja nie 

e® przy . te j sprzeczce. M arunka kłamie, że ją biłem i 
ZCłe łańcuchem. Gotówem przysiądz, żem nie bił. Gdy- 

J® był taki porywczy, to słudzy by u mnie nie służyli 
j ^ a kilkanaście. Marunka nieraz była bita przez brata 
tji * łowickiego, za kradzież 1 rozpustę; przez kochanków 

meWierność. Jewdocha Pacal d o n io sła , że Kuziów wy- 
l ej raz cały Bzmat włosów, jak Błyszałem.

. . r 6 z y d u j ą c y. Proszę zważyć, że przeciw panu 
ladezą przysięgli świadkowie.

, .  k s i ą d z  B. Co ich przysięga! Oni mają swój kate- 
t , • Weźmie czosnek z chlebem pod pachę i przysięgnie
' * S » .
, ^ ' r a ł y d n j ą c y .  Ksiądz proboszcz wpływał na Mi- 
. Lawiokiego, cerkiewnego, aby załagadzał w Chodoro-
* otłopów, którzy z Marunką po pobiciu jeździli do sądu? 

® s i ą <i z B. Nie przypominam.
e z y d  n j ą c y .  Dlaczego pan powoływałeś iyaów 

^^udków, do fałszywego u. panem świadczenia? 
K s i ą d z  B. Nie powoływałem. To tak było: W  roku 

był u mnie adjunkt z Chodorowa i ksiądz Kola* 
1(*i gdy żydzi Bami przyszli. Dawid Fuchs mianowicie, 

lo n * ^  mi’ ie FedŁo Lewicki dawał mu w roku zeszłym
, *łf-, aby świaaczyt przeciwko mnie. A na samą Po-
r°Ŵ  takie w roku zeszłym, przyszedł do mnie Sztein 
e]ba, szwagier Fnchsa z listem od tegoż, w którym jasno 
0l> *e nie ja lecz Michał Cywiński (dziś już nieboszczyk) 

** ją za wódkę, czy za ooś innego. 
P r z e w o d n i c z ą c y .  Więc z Fuchsem ani pan, ani
pański, nigdy w tym interesie nie mówili ?
K s i ą d z  B Nigdy. Wiem tylko to, że F ucIib widział, 
Cywiński bił, i on to podobno powiedział mi na Po- 

"wi 1861 roku, łe Marunkę zbił furman, jej kuchauek. 
P r e z y d u j ą c y .  A dlaczegóż o tern, że Fnch* w dnin 

Pobicia doniÓBł zaraz pann, kto pobił Marunkę, nic nie 
V8P*tttinałe8 pan na dniu 12. czerwca i 25. września 1868 
*°ku, będąc przesłuchiwanym sądownie ?

K s i ą d z  B. Oj zdaje się, żem wspominał. 
P r e z y d u j ą c y .  To tem więcej dziwnie, bo Fuchs 

ffterd*i nawet, że gdy doniósł o pobiciu Marunki, to pan 
0llałeś mu powiedzieć: „Trzeba było dać w twarz Mi
ch ałwi, i,“

K s i ą d z  B. Dobrze Bobie tego nie przypominam.
P , r e i y d u j ą c y .  A dlaczego Fedko Lewicki miał na- 

®»Viać Fnchsa do fałszywego świadectwa przeciw księdzu ?
K s i ą d z  b. (jąkając się). A czy ja wiem, proBzę Wy- 

•°L. «o sądu.
K r e z y d u j ą c y .  Według poprzednich zeznań pana, 

8łją«y ludzie zmówili się na p„na. Któż ich namawiał ?. 
K s i ą d z  B. Nie wiem kto Ale że namówieni, to 

Może Michał Becała ich namawiał, ale ten nieho-
•Zeg*

^  podobnym guście były wszystkie dalsze odpowiedzi 
^  ttłewanego. Wszystkiemu zaprzeczył, wszystkiego się 

Niepodobieństwo, aby w prainik, gdzie tyle ludn, 
lł ou Marunkę i to jeszcze łańcuchem...! Mowa księdza 

fa ł? * 1* ’ corł* s*?*®*®! jąkać się poczyna. Złość ludzka, 
przewrotność charakteru ludzkiego — oto, co go prze- 

dręczy; oto, co się sprzysięgło na zgubę jego. 
” r ®z y d u i ą c y .  Więc to tylko namowa ?
K s i ą d z  B. Namowa 
^  r o z y d n j ą cy .  Któż namawiał ?

, * i ą d z  B. Jak nie pan, to wójt; jak nie wójt to 
Kto ich utrijmnjo teiaz, jak nie pan Tustanow- 

c n ?! Oni do tej pory malują cerkiew w Waaiu*

Prezydujący zaprzecza księdzu, każe mu zająć dawniej- 
*** miejsce na ławie oskarżonych i powołuje żyda Fu- 

iiswid Fuchs, szewc i rymarz i  Chodorowa, średnich 
^  l Wzrostu, oczu blado-niebieBkich, twarzy pospolitej. 
z a * * *  widooznie, blady, proti o niemiecki język. We- 
oj, J ’ by prawdę powiedział co wie o pobiciu Marunki, 

”  spowiedź w następujący Bposób :
* * i d  F s c Iib . W sam dzień prażniku Pokrowy d. 

do ^ ^ ^ z'er,1ika 1861 r., panUetam to dobrze, przyszedłem 
g-  ̂ lUczyna naprawiać ezory księdza proboszcza. Uwijał 

m także i szwagier mój podtenczas, Lejba 8ztein.
• Proboszcz był w cerkwi, postanowiłem więc czekać na 

kied * do odmawiania dziesięcioro przykazań,
7 W tem usłyszałem Gemalloj  maj ! okropny krzyk w 

sir drzwi otworzył, ujrzałem Michała Cywiń-
jak żelazem od naszelników bił Marunkę, która się 

jutl a li uieb»weai WyTWaja j uciekła do sadu. Michał zaś 
ywinski obawiając się zapewne kary za pobicie Marunki, 
a y L mias opuścił probostwo i więcej się nie pokazał, 

o jło  to między godz. i0. a n zrana. Po nabożeństwie 
Wiłem o tem księdzu i Szteinowi. Ksiądz mi wyma- 

r * 1’ że® nie dał w twarz Michałowi. W roku przeszłym, 
li ś W â4 ® potem, pomimo że ksiądz mię procesował 

widząc zawziętość ludzką, powodowany tylko 
. Clem sprawiedliwości i litością, sam z dobrej woli na- 

odv em’ za Pomocł  Feichmanna, list do ks. Boblklewicza, 
Iau Prawdziwego sprawcę pobicia. List ten da- 

Szteinowi, który szedł do Wasiuczyna za ja- 
Bob v- esem- Mogłem słownie donieść o wszystkiem ks.
w  w®zowi, lecz wolałem wobić to listownie, bo tak

Dielrn,.. xrr i  a„ - ' Fedko Lewicki
port moją chałupę i na uncy, w obecności żouy

kniej, w  tymże samym czasie Fi 
/*»słedł pod moją chałupę i na ulicy, w t

n*fci«wi*ł mię, abym Awiadctył pnwiMko bnędau.
miałem świadczyć, tego mi łedko nie powiedział; 
Później, po ugodzie, miał mi się z tem zwierzyć. 

^  u,' ugę ofiarowywał setkę. Lecz ja człowiek 
°Jny, ze wstrętem odrzuciłem. 

i ^ d, r e *yii. Wszystko to jest kłamstwem. PrzysięgU 
n*ówio°Wie Wr̂ CI sprzeczają twoim zeznaniom. Tyś pod- 

jj r ' Przyznaj się.
m óv  ̂d c b 1 (P° polsku). Słowo honoru, że pra*

śrtd

Po
»n, Przesłuchaniu Fuehsa wprowadzonym został Leibe 

•zewc i  profesji s innych zajęć dyletant, wzrostnm u i u j v u  u .j low u uo , ”  o* —  -

•lana, brnł óczu czarnych, cery śniadej; jarmułka w ty ł po- 
koatent ° * ^ P ^ ó d  sterczy, mina kwaśna — widocznie nie 
sądu. tu 0ru» jaki go spotkał, być przed obliczem W. 
Ula jj-j . “Siemi palcami ciągle coś przebierając, ręce trzy- 
Wnem ■”  ^°'£C*acb, woiąż kręci się, nstać nie może na 
«ądu> św‘aAi.BCU ’ * nie,makiem spogląda po członkach W. 

j> t   ̂ ^ h  i publiczności. Mówi po polskn.
L e i ^ 7 ^’ ^nasz księdza Bobikiewicza?
I* te  a , ^z *l e *n- Nu, dlaczegóż ja nie mam znać?... 

kiedy ? * ‘ (W8kazując na Marunkę). A tę widziałeś

P r o z mn*6 w‘̂ z‘a*a> to ja i ją widział.
L 8 i v J  „ 5 °  wt®ł ł  o pobiciu Marunki?
P r e z ^  40 ft*r“ any d. Kto mówił ?

L e i b a. Duwidek, na Pokrowę w 1861 czy 2gim, nie 
pamiętam.

P r e z y d. A cóżeś ty robił w Wąsiuczynie ?
L e i b a. W Wasiuczynie... Nu, co ja robił, ja  tam 

wszystko robił. Ja tam odniósł suknie dla panienki. Ja 
tam gospodarz na każde wesele...

P  r  e z y d. Jak to na wesele ?
L e i b a. Na prażniku... ja tam gospodarz. I owies i 

siano wydaję dla koni gościnnych, i pilnuję, żeby wszystko 
było dobrze.

P r e z y d. A widziałeś, kto pobił i co potem było ?
L e . b a. Kto pobił, nie widziałem. Duwid mówił, że 

to Michał pobił za kochanka. Wieczorem dopiero zobaczy
łem Marunkę w kuchni. Była pobita, ale śladów pobicia 
nie widziałem. A w lat kilka odniosłem księdzn list Dn- 
widka, że to Michał pobił.

P r  ezyd.  Wszystko to kłamstwo. Jesteś namówiony, 
żebyś tak świadczył.

L e i b a .  Namówiony... Aj wąj mir! ja  nie jestem pro
sty chłop, żebym świadczył fałszywie. Niech zaraz trupem 
stanę, jeżeli nie tak.

P r e z y d .  Jednak ze śledztwa pokazuje się, że na Po
krowę 1861 loku ksiądz pobił Marunkę a nie furman, i ie 
po pobicin Marunka już nie przychodziła do kuchni. Juli- 
sia Bereza. świadczy, że Marunka do kuchni nie przycho
dziła już więcej.

Le i b a .  Julisia... jaka to Juliuiu, na co tu Julisia! 
Co wona gada, to wszystko nie prawda, ja  prawdę gadam.

P r e z y d .  Kiedy to było, jak Marunka przyszła do 
kuchni ?

L e i b a .  Jak to goście siadali na karty grać.
P r e z y d .  przedstawia Leibie fałszywość jego zeznań i 

wzywa do prawdy.
L ei ba. Ja sam nie wiem, co mam mówić, może tak 

i nie było. Może to było w 1861, w 62, lub kiedyindziej 
Ja sobie nie mogę przypomnieć, czy ja na prawdę widzia
łem, czy nie. I po śledztwie zaraz mi to na myśl przy- 
Bzło, że może ja  Bię i mylę. Bo gdzież ja  biedny człowiek 
mogę mieć tyle rozumu! Już temu 8 lat będzie, jak to 
spamiętać WBZyBtko j Gnadige Htrrtn / wielmożni panowie 
konsy liarze! ja mam 6 dzieci i zonę, które z głodu cho
rują. Ja się boję nieprawdę powiedzieć.

Prezydujący każe Szteinowi uBiąść obok Duwida na ła
wie świadków i przywołuje do stołu

Ma r u n k ę .  Ta opowiada naprzód o kłótni swojej z 
„pannuncią." Panna Klementyna rozżalona pobiegła po oj
ca, który właśnie odprawiwszy ranne nabożeństwo, wrócił 
był z cerkwi na moment do pokoju. Niebawem przyszedł 
ksiądz z panią Joanną Pierożek (nie żyje już), starszą cór
ką swoją, i ujmując się za pannę Klementynę, zaczął ją 
mocno bić kułakami, nogami i obcasami. Rwał włosy, poli
czkował. Rozwścieklony porwał za kantar z łańcuchem że
laznym od ogiera i przeciągnąwszy przez diążek, służący 
w Btajni za przeorynę dla koni, ją ł ją mocno okładać ta
kowym. Pokaleczył ciało, szczególnie prawą Btronę; rozbił 
głowę, skrwawił twarz całą. Omdlała z bolu i przestrachu, 
leżała jak nieżywa. Wkrótee potem wTóciła księdzowa z 
Knihiczyna, gdzie była po wino. Fttrman, Michał Cywiński, 
odprzęgłszy konie, znalazł ją, podniósł, nałożył chustkę na 
głowę, wyprowadził do ogrodn, w gęstych burzanach ukrył, 
powiadając, by cicho była, bo jak księdzowa się dowie, że 
ona tn, to gotowa ją jeszcze dobić. Dziewczyna służąca, 
Jewdocha, wyszedłszy w sad, ujrzała ją. Prosiła tedy Je- 
wdocky, aby jej bielisnę przyniosła * kuchni. Lecz ta  .po
biegła i nie wróciła. Potem trzymając się za płoty, do
brała się do siostry, żony Ostapa Demkowa. W kilka dni 
potem woził ją Fedko Lewicki do Chodorowa na skargę, 
lecz Michał Lewicki odradził się skarżyć, utrzymując, łe 
nic księdzu nie zrobią, że lepiej dać pokój. Po pobiciu le
żała kilka tygodni. Sama jeść nie mogła, karmili ją, bo 
rękoma ruszyć nie była w stanie. Ostap jej nie bił wten
czas, ani Fedko, ani Hnniow. Była karaną, ale rózgami. 
Bili ją kochankowie, ale żaden nie kaleczył. Ogier był u 
księdza, i nim to jeździła księdzowa; kantar więc był 
wolny. Za b ó 1 liczy sobie 20 reńskich wynagrodzenia, za 
stracony czas 9 reńskich. W kuchni po pobiciu nie była.

P r e z y d .  Sztein, a widziBz!
Le i b a .  Nu, jak to ona nie była, kiedy ona była w 

kuchni.
M a r u n k a  (z gniewem). Breszesz.
L e i b a .  Co to breazesz, ty sama breszesz.
P r e z y d .  (do Marunki). Był Sztein na prażniku ?
M a r u n k a .  Nykoły.
P r e z y d .  Co ksiądz ma przeciw zeznaniom Marunki ?
Ks i ą d z .  Wysoki sądzie! wszystko kłamie.
M a r u n k a .  Neprawda; prawdu mowlu.
K s i ą d z .  Czy ty kazała koły prawdu ?...
M a r u n k a  (z żywością). A jehomośt kazaw ?...
K s i ą d z  (prawie z rozpaczą). Wysoki sądzie ! Ja nie 

biłem Marnnki, ja  jej nie biłem. To Michał Cywiński ją 
pobił, a źli ludzie chcą mnie zgubić.

M a r u n k a .  Księdzuuiu, księdzuniu! Uważajte na bwo- 
ju duuhownuju osobu.

Na tem się kończy ranne posiedzenie o godz. 1. popo
łudniu.

— O łrm y m n jem y  następujące pismo :
.Szanowny redaktorze! W dzisiejszym Dzienniku Lwow

skim podano wiadomość, że jestem współpracownikiem 
Dziennika Polskiego. W i a d o m o ś ć  t a j e s t  z u p e ł n i e  
m y l n a .  Do składu redakcji tego pisma aui nie wsze
dłem, ani nie wejdę. — Z głębokim szacunkiem

Edw ard Biotnicki.

7. Tosiedzenie sejmowe.
Protokół przyjęto z poprawką , ii nie 54 lecz 

55 posłów głosowało za odesłaniem wniosku dr. 
Smolki do komisji. Poseł ks. Konstanty Czarto
ryski przybył po raz pierwszy na sejm.

Między potycj&mi są petycje gmin, podane 
przez posła Barszcza przeciw równouprawnieniu 
żydów i za zniesieniem Bad powiatowych.

Sekretarz odczytał obszerną interpelację licznie 
podpisaną, z powodu dowolnego, bez przyczyny wy
dalania emigrantów z Galicji.

Komisarz rządowy obiecał odpowiedzieć na je- 
dnem z najbliższych posiedzeń.

Z porządku dziennego uzasadnia pan Pietruski 
swój wniosek o języku wykładowym polskim na 
uniwersytetach i proponuje, ażeby go odesłać do 
komisji edukacyjnej.

Ks. Guszalewicz dowodzi, iż trzeba go odesłać 
do takzwanej narodowościowej.

C h r z a h o w s k i ,  P i e t r u s k i  i Z y b l i -  
k i e w i c z wykazują, iż me ma mowy w wniosku o 
dwóch językach, lecz tylko o profesorach, wykła
dających po polsku. Nie ma jeszcze wniosku o wy
kładowym ruskim.

P a w l i k ó w  popiera Guszalewicza, ażeby o- 
desłać do komisj narodowościowej.

Izba znaczną większością przyjmuje wniosek 
Pietruskiego.

Z porządku dziennego następuje wuiosek W o 1- 
n e g o  o kulturze lasów, lecz nie ma posła wło
ścianina Wolnego w sejmie. Pojechał on, jak się 
dowiadujemy, agitować wybór dr. Ziemiałkowskiego 
z małych posiadłości w Tarnowskiem.

Dr. Honigsmann uzasadnia swój wniosek, aże
by sesja sejmu trwała przynajmniej co roku przez 
trzy miesiące.

Izba odsyła ten wuiosek do komisji konstytu- 
cyjnej jednogłośnie.

Następują z porządku dziennego sprawozdania 
z wyborów. Wszczyna się znów kwestja, między 
panem Kraióskim, sprawozdawcą W ydziału, a p. 
Krzeczunowiczem, o legalne miejsce wyboru. Krze- 
czunowicz wykazuje sprzeczności wielkie, gdy in
terpretacja Wydziału będzie przyjęta. Posiedzenie 
trwa dalej.

Ostatnie wiadomości.
Z Pragi donosi telegram z dnia 24. bm.: Z 

powodu reklaraacyj, wybory do sejmu krajowego z 
miasta Pragi zostały odroczone do 28. bm.

W procesie profesora teologii, Boiowego, o 
broszurę przeciw prawu o małżeństwach, przysięgli 
na 9 pytań odpowiedzieli przecząco. Oskarżony u- 
znany został niewinnym.

Z Pesztu donosi telegram z dnia 23. bm., że 
minister finansów, Lonyay, zarządził wypracowanie 
projektu ustawy o utworzeniu najwyższej Izby o- 
brachunkowej. Zdaje się jednak, że ustawa ta nie 
będzie wniesioną do sejmu w sesji zimowej.

Wobec zaprzeczeń wiadomości o przeniesieniu 
br. Werthera z Wiednia do Paryża, zapewnia Tag- 
biatt, iż owszem wiadomość ta jest zupełnie pra
wdziwą. Mianowanie jego następcy w \Viedniu 
tylko napotkało na niejakie trudności.

Z Monachium telegrafują d. 23. b. m.: Hrabia 
Beust przybył tn dziś rano z Szwajcarji i  wysiadł 
w hotelu „ Zum baieritchen H of“. Br. Hugel odpro
wadził kanclerza do Augsburga. Hr. Beust odwi- 
dzal natychmiast księcia Hohenlohe w ministerjum 
spraw zewnętrznych i popołudniu wyjechał do Salz
burga.

Z Londyuu telegrafują dnia 23. bm. Pressie, 
że podłóż loida Clareudona do Niemiec i Francji 
miała w skutku ważne rezultaty w myśl utwier
dzenia pokoju europejskiego. W kierunku tym lord 
Clarendou był czyuny w zupełnem porozumieniu z 
hr. Beustem.

W ministerjum francuzkiem zajmują się na 
serjo kwestją niestawiania żadnych przeszkód wpu
szczaniu obcych dzienników do Francji.

Cesarz Napoleon przyjmował d. 24. bm. posła 
tureckiego Dżeuaila-baszę. Pogłoski o podróży ce
sarza do Vichy i cesarzewicza do Niemiec są 
mylne.

We Florencji zebrał się d. 23. b. m między
narodowy kongres lekarzy.

Serbski Vidovdem donosi, jakoby gabmet fran- 
cuzki oświadczył Wysokiej Porcie, iż firman z r. 
1841 nie usprawiedliwia jej wymagań od wicekró
la Egiptu.

Z Konstantynopola donosi prywatny telegram 
W andtrtra  z dnia 23. bm .: Poseł francuski, Bou-
rće, odczytał wielkiemu wezyrowi notę swego ga
binetu, przedstawiającą ultimatum Porty do wice
króla, jako sprzeczne z prawami Egiptu.

Telegramy „Gazety Narodowej.44
P ra g «  dc 24. w rześn ia  w  południe.

(Otrzymaliśmy wczoraj już po wydrukowaniu 
Gazety wczorajszej; p. r.)

W skutek pogwałcenia statutu gminne
go i przymusowego wpisania dotychczasowych 
niewyborców w spisy wyborców, złożył (opie
rający się temu) burmistrz tutejszy, dr. Klau- 
dy, urząd swój. Obwieszczenie burmistrza o 
tej rezygnacji, c. k. policja pozdzierała z ro
gów ulic. Osobue wydanie tego obwieszczenia 
skonfiskowano. Wybory na Starem Mieście 
(część Pragi) i w Sinichowie (przedmieściu 
Pragi) systowano. Wybór deklarautów w in
nych okręgach jest zabezpieczony.

P r a ę a  d. 24. w rześn ia  8. godzina 
wieczór. Przy wyborach z miast dzisiaj wszy
scy deklaranc: zuaczniejszą większością niż da
wniej wybrani. Rząd wszędzie poniósł klęskę. 
W Pradze wielkie wzburzenie.

K arlsru h e d. 24. w rześn ia , 11. 
godzina wieczór. Dzisiaj zagajono sejm. W mo
wie od tronu podniesione ścisłe stosunki Ba- 
deńskiego księztwa do północnego Związku, z 
przyciskiem wymienione kilkakrotnie jednako
we urządzenia w Badeńskiem a w Związku 
północnym, osobliwie co do ustawy wojskowej 
Mowa tronowa zapowiada kilka wniosków do 
ustaw, między temi: sądy przysięgłych dia 
zbrodni politycznych, obowiązkowe śluby cy
wilne. Wyraża nadzieję , iż kraj na drodze 
pokojowej osięgnie swe cele.

K u rsa  z dnia 24. w rześn ia  1860,,
godz. 2. min. — popołudniu.

W iedeń. Akcje kredytowe wqg. 86.—. Akcje banka 
anglo-auitr. 279.—. Anglo węg. 89.—. Akcje Karola Lu
dwika 238.50. Kolej siedmiogrodzka 157.—. Kolej połu
dniowa 238.50. Kolej aifoldzka 157.—. Kolej j-aritwuwa 
358.—. Kolej lwowsko - czerniowiecka 183.—. Kolsj węg. 
półn.-wsch. 149,—. Kolej północna 203.50. Kolej Rudolfa 
156.—. Kolej węg. wschodnia 83.50. GaUcyjskie obligacje 
Indemnizacyjne 72.- Losy 1864 r. 108.—. Kolei Nadciiań- 
ska 240.— . Usposobienie mdłe.

K a rsa  z dnia 2 4 . w rześn ia  1§69,
godz. 6. min. 20 popołudniu.

Wiedeń. Renta anitrjacka 68.—. Akcje kredyto
wa 245.—. Akcje banku anglo - austriackiego 87®. • 
Bank obrotowy 106 .-. Akcje Karola LndwBra 289.j0. 
Kolej południowa 240.—. Franko-auetr. 9*.50. Akcje 
banku bud. 54.— Kolej wscńodnio-północna — . Akcje

kolei Nadcisańskiej — . Kolej Elżbiety 171.—. Losy 
1860 r. 91.50. Napoleondor 9.82. L ob/  1864 r. — . 
Banku jeneraln. — . Usposobienie Btałe.

P aryż . Renta 3 ’/, 7040. Lombardy 496. Amerykań
skie obligi —.

W ro c ław . Pszenica 87. Żyto 65. Owies 34. Rzepak 
ozimy loco 252. Koniczyna —.

Kolej wschodnia.

Cennik g ie łd y
we Lwo wi e  d n i a  24. w r z e ś n i a

I. Akcje za bziqk(.
^ J)ei gal. Kar. Ludwika 
Kolei Lwów.-Czerń.-Jassr . . . . '  
Banku hyp. g. t  ,^>1. 4 / ,
Papierni czerlańskiej 
Galie. Bankn krajow ego................
II. L is ty  z a s ta w n e  za 100 z łr.
Tow. kred. gal. w. * .5 ’/ ,  . . . .
Tow kred. gal. * . &. . . . .
Banku hvnoi. g.lic. «•/, . . . .
Galie, zakładu krad. włościańskiego

III. O bligi za koo z łr.
Indemnizacyjna galic.  ................

„ wk Kraków. . . .
„ ks. Bnkowiń . . . 

Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7*/. 
Pierwsz. kol. gal. K. L. L em. . .

» » * II- em. . . ,
.  „ Lw. Czerń. I. emi.

II
IV, M onety.

Dukat holenderski ........................
Dukat ce sa rsk i...............................
N apoleondor....................................
Półimpejjał rosyjski  ....................
Rubel srebrny rOByjBki................

„ papierowy „ ................
Banknoty polskie za 100 złr. poi.
Talar pruski s r e b r n y ....................
Pruskie bilety kasowe 
Srebro ...............................................  •

Płacą Żądają
w. a. w. a.

złr. | cnt. złr. et.
1

240!00 243 00
191 i 50 194 OC
00.00 100,00
00 00 OOiOO
00 00 93 00

90 00 97 00
78 OC 79 00
88 40 89 25
92 50 93 (X)

71 50 72;25
00 00 oo 00
00 00 OC 00
00 00 101 50
00 00 00 oc
00 00 ocioc
00 00 00 00
00 00 00 .

5 77 5 04
5 87 5 87
9 79 9 87
9 89 10 06
1 84 1 92
1 51 1 52%

00 00 Ou 00
00 00 00 00

J 80% 1 82%
120 25 122 00

Korzec Na g o to w e

Towary waży
funt. od | do
wied. złr. | cnt. |  złr. | ct.

P szen ica ........................... 170 8 75 9 00
160 5 00 5 20

a 1 P sze n icy ................... 170 00 00 00 00

(2 fży ta1 . ....................... 160 00 uO 00 00
Jęczmień . . . . . . . . 140 4 80 5 00

100 2 80 8 00
Kukurndza........................ 170 4 60 4 80
H re c z k a ........................... 140 4 40 4 50
Koniczyna . . • • • • • 180 42 00 44 00

150 14 00 14 25
150 1C 75 11 00

G ro c h ........................... • 180 4 80 5 20
100 31 50 32 00

Potaż ............................... 100 14 50 15 50
Chmiel............................... 100 60 00 65 ! 00
S p iry tm ............................ wiadro 13 00 13

i 25

A. W.
leiegraiuw any kdrs w itaeusai złr. | ct.

z dnia 24. września
Renta w papi«m  • • . . • • • • 57 80
Renta w srebrze . . . . • • 9 e s » 66 75
Losy i roku 1860 . . . . 9 e • •  • • 9  • ^0 25
Akcie Banku nar............... e * * • • • • • 697 00

„ Towarzyit. kred. na 20C złr bez dyw .. 246 00
Londyn 10 fnt. szterlinrów , . . D O . l . • • 122 80
Dukat ceearskie sztuka • « • •  « 6 86
Srebro za 100 złr. w. a. • • e s • • • s • • 190 75

Wiedeń 23. września 1869.
Renta austrjacka notami oprocentowana 

„ „ srebrem „
Oprocentowane Obi. ind. nil. austr. .

.  * węgiorskie .
* n o  i sław.

,  - galicyjskie .
„ „ „ bukowińskie
„ „ „ Siedmiogród.

L o s y .
Obligacje gal. pożyczki głod. z r. 1866 . 
Losy pożycz, z r. 1839 (całs) . . . .  

„ „ „ 1854 po 250 złr. *•/
,  m „ 1860 po 100 „ 5%
* " " 1864 po 100 „ . .
„ Zalładn kredyt, po 100 złr. . . .
„ kt. S a l m ........................................
„ hr. Palfy . . . . • ....................
„ ks. K la r y .............................................
„ hr. St. G enois................................
„ ks. W indischgratz........................
„ hr Waldstein  ................
„ Rudolfa 

Stanisławowskie po 20 złr . •
L isty zastaw ne.

Banku narodowego 1 yolotn
w monecie konw. , ' ...................
w walncia austr. J Q0 10s- ................

Galic. Zakł. kred. 4 '/, ........................
Gal. Banku hipotecznego 6 % ................
Austr. Zakładu kred. ziem. . . . . .

A kcje b ad k o w e 1 przem .
Gal. bank k ra jo w y ...............................
Banku narodowego austr.........................

„ a n g lo -a u s tr . ................................
Zakł. kred. dla h. i przem. po 160 złr.
Kolei półn. Ferdynanda....................

„ Karola Ludwika ................
„ Czerniowieckiej.......................
„ Prior. kolei Kar. Lud. za 1001. em. 
„ » Lw. Czerń, za 100(1867)

K orsa zagraniczne.
(3-miesięczne.)

N apoleondor........................................
Augsb. 100 złr. nr...............................
Frankf. n. M. 1 0 0 ............................
Hamb. 100 mark. . . . . . . . . .
London 10 fnt. st..................................
Paryż 100 frank....................................

P a ry ż  23- w rześn ia.
Renta 3 ' / , ...........................................

Płacą Żądają
zh. ct. złr. Ct

58 65 58 75
67 60 67 80
92,50 93 00
78100 78 50
81i50 82 5G
72 00 72 50
00 00 00 00
76 50 77 oc

00 00 00 00
232 75 233 50
86,00 87 OC
96i0u 96 50

110 50 111 00
157/50 158 50
39(50 40 50
30 50 31 50
35 50 35 50
31 50 32 50
21 50 22 50
21 60 22 50
00 00 00 00
00 00 00 00

97 50 97 75
92 75 93 OC
74 00 76 00
00 00 90 00
00 00 00 00

00 00 00 00
704 00 706 00
294 50 295 50
258-00 258 50
SOTO 00 tose w
244 00 245 00
191 00 192 00
00 00 00 00
87 00 87 00

9 80 9 81
101 » 101 70
101 70 101 85
90 00 90 1C

122!55 122 65
48 65 48 70

70 65 00 00

Pociągi kolejowe na głównym  dworcu 
Karola Ludwika (Podług zegara lwowskiego.)

O dchodzę ze Lwowa do Krakowa o g. 6 41 r»no.
o .  6 » 1” wieczór.
~ m  „ 4 9  rano.

9 „  48 wieczór. 
11 „ 9 rano.
10 „ 8 wieczór. 
10 „ 9 rano. 

o n 9 „ 28 wiseżór 
n o „  5 „  21 rano.
s o „ 4 „ 36 wieczór.
» o „ 5 „ 4 rano.
n ° ,  i  „ 1 6  wiecóór.

„ „ dc Czemiowie< o
*  fi 0„ ”,  doBrod. i Złoc. o

o
P rz y c h o d z ę  i  Krakowa do Lwowa o

i  Ciemiowier 

z Brodow i Złoć.



4 GAZFTA NARODOWA z dnia 25. Września 1869.

Główna w ygrana

£ 0 0 . 0 0 0  z l r . ,
najniższa w ygrana 170 zlr.

Dnia i. października i869.
nastąpi wielkie ciągnienie przez urząJ u- 
stanowionej i poręczonei c. k. ausir. pań
stwowej kolejowej i żeglugi parowej no
życzki z r. 1858 w wysokości 4 2 m ilio- 
n ów  zlr.

Pooiielzy 420.000 w y g r a n e m i  tei po
>.ycz':i znajdu ją  j ię  wyBo.sie w y ^
oo 250-00 ) iłr.," 71' po 2 0 '.0t 0 . 1UI3 po 
150.000, 00 po 40.00). 1 5 po 30.000. 90 
po 20.000 105 uo 15.000, 370 pi 5.000, 
20 po 4.0CG 76 po 3.000. a64 po 2 -.00, 
503 po 1,500, 773 po 1 000 . t- d. i 165 
złr. w. a. jako najniższa wygrana na każ- 
deo wyciągnięty los.

Ż ad n a  i nna  p o ż y c z k a  l o t e r y j n a  nie 
p r z e d s t a w i a  tak .ej i>i.»njy ygrania, j-k  
nin i e i Bi a ,  i każdemu przedstawia się mo
żność, p rz,T niewielk rj rktadee wygra
ni, ZUO.UtiÓ złr- p 5zyskać.

Jeden ios z numęretn serji i nume
rem wygrywający n kosztuje 2 złr., 3 
losy 5 złr., ^  lo s j lo  złr., 15 losów 
20 złr. w. a. w banknotach.

ł «i *’ 3 klecenia za przesłaniem na- 
leżytJ«ci_-zj bko, BimienDie i f rank) u* 
stuiteczuibją „,ę: d j każdego zatnóaienia 
dołącza się urzędowy plan loterji, rażde 
żądane otjaśnienie chętDie się udzieia a po 
dofconanJm ciągnien‘n wykaz wygranych 
każdemu uczestnikowi przysyła się bez
płatnie, jak również wygrane wypłaca 
się bezzwłocznie. Uprasza Bię przeto o 
rychłe zgraszmOe się wprost do domu 
handlowego. * 29 5 2—t

J. B reycha
we Frankfurcie am Main GrosBe Fried- 

bergstrasse 41.

W księgarni J* M ilik ow sk ie^ o  We 
i.w ow ie  i S la n is la w o ii ic  Bą do nabycia;

S K O R O W I D Z
wszystkich miejscowości położonych w kró
lestwie Gall :ji i Lodomerji wraz z Wi dkiern 
kBijztwem Krakowaniem. 4to, Lwów z e .k . 
galie. drukarni rządowej. 1868. Cena egzem

plarza op a w D » g u  2 ztr. w. a.

Geographiach-statistisuhe Uber- 
sicht Galiziens u. der Bukowina,

bearbeitet nach iimtlichen Quellen von
< arl R itter  von S ch m ed es,

Uberstlieutenant im Gfcnera>stabe.
2te bedciitend vermehrte und verbesserte 

Auflage. 8vo I.emberg 1869.
Cena 2 złr. w. a. 2907 2—3

Podajcie szczęściu  rękę!

2 5 0 . 1 ) 0 0  M k. Ć rt .
jako n ijw yżs '5  W7graną przedstawia 
na n iw0ze wielkie losowanie pieniężne. 
zstw lerU zose i poręczone przez w y 

soki rząd .
25.300 wy granymi m ają  udział w za

kładowym kapitał
3,077 100 Mark Cr i.

kilku miesiącach przychodzą do p ew 
nego rozstrzygnięcia.

TjrlUo w ygrane w yciągn ięte bę
dą, pomiędzy li.emi zaś su niżej wyra- 
żon iw ity; 250.000, 200.000, 190.000 ’ 
170.uoJ, J 35.000, 162.00), 160.000, 58.000’
156.01.0, io5.000, 153.00C, 152.000, lOO.OOO’ 
5u.u00, 40.u00, 23 OoO, 20.000 1 5.(00
12.000, 11. 00. 10.000. 8 OOo, 6.003,0 000 
3.000 2.0<0, 1.'00, 500 i i d.

Już 20. i 21. października nastąpi 
najbliższe ciągnienie, przyM m  ko- 
snn je

1 całkowity los oryginalny ty ik<> 
4 zlr. w anstr. Banknot. 1 połnua .żyli 
V,  oryginalnego tylko 2 złr. w austr. ban
knotach. 2823 4—i

Upraszamy powyższych losów nic 
brać za jedno z zabronione mi pro
m esami, ale każdy otrzymuje od nas 
su a do rąk oryginalny lo s  p ań stw o
w y . 1*0 ciągnieniu przesyłamy k iżd mu 
i  na^zyoh ioter santów nawet bez żąda
nia listę uizęduwą, wygrane będą pun- 
stualnie pod gwarancją p ań stw ow ą wy
płacone. NaBzemu głównemu kantorowi 
ciągle szczęBCie sprzyja; znowu miedzy 
incemi znacznemi wygranemi przy ośtai- 
riem głi.wnem ciągnieniu w miesiącn mar
un wypłaciliśmy główDą wygraną*127 000 
-aszym interesentom w tutejszej okolicy. 
Wszelkie zami wienia, do których dołą
czona jest należoość w austr. banknotach 
z największą tarannością załatwiamy 
natychmiast, dołączamy żądaDe plany i 
,ujl ielamy wBzelkijh objaśnień bezpłątnie.

Upraszamy zatem o zgłaszanie sie z 
wszelką ufn.,ścią directe do
F. S iei.tdecker  d* Cotnp.

Hank □. W eehselgescbart in Humbu

WINOGRONA
ISMt

feslawskie? i badeńskie
w wyborowym g.,t,lnklI 0>rzym, e

co dzień ś w i e ż e

za zaliczką w orygi- 
y b kosząc ,, jako też i w mniejszych

ilośctacti. 2843

r-fT~ ~ ~ cr^r
P ie r w sz y  p u b liczn y  w y ż s z y  

Z a k ł a d  ł i a n d l o w o - n a u k O w y
vd W ie d n iu ,  P r a te r s tr a s s e  A r .  3 2 .

Najbliższy ro k  B zkolny rozp o czy n a  się dnia  ł .  paźdz ie rn ika  b. r. WpiB ro z p o 
czyna się od d. 25 września .  P r o g r a m y  ro z sy ła  d y rek c ja  g ra t is .  2818 7—12

Ukończeni Błnehacze m ają  przywile j,  j e d o l e t n i e j  s łu żb y  w ojskow ej  w c. k ,  a .mii.
K a r o l  w - o r g e a  dyrektor.

Ostrzeżenie.
Furman Józef N. mieniący się być z króle
stw a P o lsk iego , blondyn jasn y , w źrosl 
średni krępy w ąsy  matę blond, w  czap
ce granatowej z lam pasem  ż u ty m  
płaszcz siei aczkow y, ukradł klacz gnia. 
dą miary l4 ' / j  51etnif grubą, oraz wszyst
ko en mu na sobie. 2959 1—3

Gdyby Bie zjawił proszę go zatrzymać 
i nąibl.źszej władzy oddać.

Kornie, Starostwu Hawskie 
£959 1—3 K. Boniecki.

A dw okat 2957 1—3

D r M arek b u ą ieu i

Markiewicz
otworzył kancelarję s woją

w  C z o r m o w c a c ł i
(w domu Prnnkułów).

Guwflpner francuir, S Ś ?S k/n“
dolnieniem pod względem wszelkich na lko- 
wych przedmiotów, przytem zaszczytnie re- 
putowany; również jgnwernery rodacy, na
uczyciele i guwernantki z chlnbnemi 
świadectwami o.i zacnych domów obywa
telskich, i odpowiadającj w sz'lkitn wyma
ganiom pod względem edukacji, są najrze- 
tclaiej do poi cumo w  oiorze Ju lii W h o -  
szyńskięj w e L w ow ie rynek 50. 2—2

nowsza oferta szczęścia.
O ryginalne państw ow e lo sy  prem io
w e wBzędzie są dozwolone  do Bprzeda- 

ży i ogrania.

„B oskie b ło g o s ła w ie ń stw o  
11 € o h n a !“

W ielkie, znow u w ygranem i zna
cznie pom nożone lo sow an e kapita
łów  ok oło  4 ...Mionów.

Losowanie poręcza i wykonywa 
rząd państw ow y-
Początek ciągnienia 20. październik;.. 

Tylko 4 ztr. austr w ai. albo 
*  ztr. austr. w al. albo 
1 zlr. auctr w  ul.

kosztuje przez p aństw o poręczony, 
rzeczyw isty , oryginaln y  lo s  państw o
w y  (a nie zab-oniune promesy) w mo
im t  mtorze i takow e rzeczyw iste o- 
rygiiialne lo sy  pnnutw ow e p fran 
kowanem  przesłaniu należności Dawet 
do najodleglejszy eh miejscowości jest mi 
urzędowo powierzone. 2834 7 -15

T yl, u w ygrane będą w yciągn ięte. 
"Główne wybrane wyn.is/.ą 25 .O00.

200.000, 190.000.175.o00. 170.000, l t »  
idb.uOj, 155.000, 150.000. 100,000.50.000,
45.000, 25.000 , 2 p-> 20.000, 3 po 15.000. 
3 pa 12.000. 3 po 10.00'). 4 po 8.0. 0, 5 
po 6.000, 11 p • 5.000. 4 000, 24 po 3.000, 
131 po 2.030, u po 1 500, 5 po 1.200. 
156 po 1.000. 206 po 530. 6 pa 3u0, .272 
po 2v). 24.650 po 110, 100, 52, 30..

W ygrane pieniądze i urzędow e 
listy  ciągnieniu przebyłam moim klien
tom" p > c i ą g n i e n i u  szybko i z zacho
w a k i u m ilczenia.

Na mi4e losy. którym szczególne  
sprzyja szczęście wyptąciM  ,n iuź w 
W iedniu m o i m  k l i e n t o m  w Austrji ty l
ko najw yższe w ygranęj 3ÓO.OÓO,
22.7.000, 187.500, 152.500 150.000
130.000, w ielokro tn ie  po 125.000, w ielo
k ro tn ie  po 100.000, niedAwno z n o w n  
w ie lk i  lo s  127.001), a t e raz  p rzed  8 d n ia 
mi na jw y ższą  w ygrane.
l i a z .  Ś a m s  Clwhn. w Hamburgu 
Haupt-Comptoir, JBunk nnd Wecbselgt- 

seliSft.

Sieczkarnie
999  j  B 0 D L t i 3 « U  rrM.,'

utrzymuje na składzie

ARNOLD W E R N E R
we Lw ow ie. 2897 2 - 3

Z wolnej ręki do sprzedania
cała lub pojedyńczo. na 6 parerli pod 

budynek mieszkalny podzielona 
realność pod I. 608’/ ,  przy goscińcn 

Gródeckim tuż pod brano s wazdową do 
kolej Karola Ludwika akfjdnjąca się z 1 
morga i 182kwad. saini pizes rzeni o 
dwóch frontach 60 i 39 Bążni długich z 
domom murowanym o 6 pokojach, piwni
ca, drewótniami sta lenką, wozownia, o- 
gródkiem gościnnym r kręgielnią i lodo *- 
nią nrządconą na piwia: nię, z szopami i 
Btudnia w doi rj m stauie.

Bliższa wiadomość u właściciela tej
że w składzie skór w Hndetza kamienicy, 
nr. 19 plac Marjacki. 2340 4—6

Główny skład
Wyrobów krajowych

z fabryk  Alfreda hr. P o to c k ie g o  w* Lwo 
wie przy piacu M arjackim nr. 19 m. 

po leca :
S k ó ry  w ypraw ne  różnego  gatUugu. 
Oukior, roznlisy: l ik ie ry ,  wodę ko- 

lońską  i lewandową
tudzież

su k n a  brrna lyósk ie .  s ie raczk i  k o ł 
d ry ,  koce ,  derk i  i su k n a  na p o sa d z k i .  

P a sy  do maszyn i młocarń.
BuDdy podróżne z oukna b e r n a rd y ń 

sk ieg o .  .
S k ó ry  surow e 1 wełnę przyjm uje  się  

wndle wartości .  W szelk ie  za j ó w ie  la w 
kra ju  i za gran icę  uskutecznia .  2839 4-6j. Górski

a jen t  fabryk  
i z a w i a d o w n  sk ładu  g łów nego .

Przed Seim eni
1 8 6 9 ,

napisał
Jerzy książę Czartoryski

p oseł Jarosław ski

D ostać
2929

można t e  S ^ ż y i tk i f b  
nianh.

ks iegar-
‘3 6

Wyższy Zakład naukowy
a i a  P a n i e n .

Przedmioty naukowe, udzielane w za
kładzie moim, rozdzielone stosunkowo na 
6 k~»B, były dotychczas następujące. Nauka 
gruntowna zajad religii, Języ polski, nie
miecki i francuski. Geografia powazechna, 
Kosmografia, Historja i)„Jsaa, równie po
wszechna, starożytna i nowoczesna. A ryt
metyka, Stylistyka, Deklamacja, Rysunki, 
Muzyka, Tańce i roboty ręczne podług naj
nowszych wynalazków.

Z dniex zaś 1. października 1869 orwie- 
ran. kura wyższy dla panien kończących e- 
dukację, a: którym elewki z klaB wyższych 
udział brać będą, n.żsre zaś klrsy prze-, 
uważne słuchanie wykładów korzystuć motą.

Przedmioty stanowiące zakres nauk te 
go wyższego kur^u są następująco: l i t e r a 
tura polska niemiecka i francuska, Fizyka. 
Historja naturalna fj. Zoologia. .Mineialogia 
Botanika. Chemia, Kitetyk.u i Psyeholo .-ia. 
W ykłady ie dawane będą przez p profeso
rów publicznych. " 25:8 1 -3

Po bliższe szczegóły upraszam zgłaszać 
się do mego pomieszkania w rynku pod nr. 
18 w Przemyślu.
______________________ M arja lll ld .

W i e d e ń s k i
P L A S T E R  D O M O W Y

najlepszy i najsław niejszy w  św iecle
leu y  wszelkie  rodzaje  wrzodów, ramy 
od uk łóci*  oparzen ia  i cięcia, o s łab io
ne p ie rs i ,  koBtne choroby  dzieci,  nawę* 
szk io fu ł]  : sku teczn ie  p .ż y te m  używa Bię 
na odoiski i odmrożenia .  P l i s t e r  ten, z 
powodu swej pożytecznośc i  powinien 

znajdować Bię w każdym  domu. 
J e d y n ie  i wyj^eztńe o t rzym ać  m o 

żna praw dziw y w  aptece pod srenr- 
nym  triem  Zygm unta ituckera we 
L w ow ie ,  dokąd  f  zą się zgłoBić w szy
scy  pP- ap tek arze  i odprzedający,  życzą
cy so b ie  urządzić filialne Bfcłady tego  
a r ty k u łu .  2824 4 -1 5

Cena za sztukę 30 cni. u . a.

Ciągnienie dnia 1. października 1869 r.

p r o m e s y  k r e d y t o w e
główna wygrana 200.000 złr.

4  Z ł r .  " W -  a .  losy Rudolfa,
G Ł Ó W N A  W Y G R A N A  2 5 . 0 0 0 .

1 7  z ł r . W .  S L .

2860 2 - 2
F ryderyk  Schubuth.

Lwów, rynek.

I W  1

»  J B L  S  JB L  W  m
Zum Krouprmzen von Oesterreich!
&  XX Stepbansplatz Nr. 7 W  1 &  U .

C aty zapas z przesztorocznego sezonu w yprzedaje się  
z n a c z n i e  n  J m e j  c e n  k u p n a ,  a m i a n o w i c i e :  

F^rkale ciemne i ,asne 30 ent- za łokieć wiedeński.
Nlahair glaces, najlepszy gatunek 40 i 50 ent. za łokieć wied.
Najcieńsza szkocka popolin.i 50 do 60 ent. *i łokieć wied.
Sultane raye przedtem 1 złr. 60 cut., teraz 60 ent. za łokieć wied. 
Gładka popelina we wszystkich kolorach od 60 ent. poczynając.

T o w a r y  j e d w a b n e :
Czarna suknia elegancka z poręczeniem za moc 18 zlr.
Ciemne wszystkich k..lorów atlasy  łokieć po 1 złr. 50 ent.
Gros grain we wszystkich kolorach łokieć po 2 złr. 50 ent.

- M » . l  : a  ■ n u .a u  ..H jL  i k l  .1  u.*-jr _
Próbki na żądanie przesyłają się z wszelką gotowością. 2865 3—?

IPierwsza nagrodal. , . r f
m e d a l  z to ty .  |  U  w i e ń c z o n e  n a g r o d a m i  I

PR :

[Pierwsza nagrodal 
m edal srebrny.!

przez Wys. ces. król. rząd 
w ielokrotn ie w ypróbow ane

w yłączn ie  uprzywile jow ane  
i j e d y n i e  n i e z a w o d n e

PRZYMYF.ADŁA na PRZECIĄG POWIETRZA
« 1 «  A  u L i  f  e w . ,

k tó re  w skutek Bwojej n ieprześcignionej  d o sk o n a ło śc i  tudzież w uznaniu w y śm ie 
n itych swoich p rzym io tów  i tan iośc i  cen p rzy  tegorucznej  powszechnej niemi ; - 
gi j w ys taw ie  a r tys tyczno-p^zem yB lo^ tj  w W ittenbergu ,  o t rzy m a ły  p ierw szą  n a 
grodę,  medal z łoty,  a Da os ta tn ie j  w y s taw ie  wiedeńskiej  niemniej pi«rwazą db-

grodę, medal Brebrny.
T e  p rz y m y k a d La n r  p rz ec ią g  pow ie trza  z robione są  z b aw ełny ,  po lak ie ro -  

wane na b is iu ,  brunatno-czerwoDo i w ko lorze  dębowym . K a żd y  może je p o d łu g
TTl A IP I i r i U ł r n t h l l  t \r ?  ir łu f  icm d . in  n lr !  rtłi Isih  d p i n i i  SnW A .  « 1 _______Jtak że otwieranin i żarno jej instrukcji przytwierdzić u okien lub dizwi, 
mykamc takowycL bynajineiej nie przeszkadzają.

Cena wałka do okien 4 ent. za łokieć, "w^łka zaś do drzwi 6 i 10 ent. 
za łokieć. Zaopatrzenie jednego ozaa średnich rozmiarów wypadnie n s jw i?  
cej na 50 ent. 2883

Zamówienia z prowincji w wielkich i drohnych ilośeiaco, spełniają się jak 
nojrychlej, a J j  każdej pr zsyłki doiąeza Bię drukowana instrukcja.

^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ V V W i e d n iu ,  Kolowratring Nr. 12 w składzie fabrycznym.__________

Ochrona przeciw |  1 ^ 1 ^ 1 1 8 ^ 8 ^
zaziebieniom. i fabrykant. dność drze1 a.

I'ysiąc0 o*<m p rzez  zręczne o p erac je  na g iełdzie szybko i bez trudu doszło do bogactwa, które przewyższyło najśm ielsze  
ich oczekiwania, codziennie widujemy najwymowniejsze tego dowody. Czyż tego rodzaju koiz^stue interesa mają bjć 
udznłem tyiko p«wnych sfer uprzywilejowanych? — Ażeby prywatnym „sobom, zdała od giełdy znajdującym się, umożebnić

korzystny udział, urządziliśmy

Kantor dla interesów giełdowych.
w którym każdy (w Wicdoin lub d . prowincji) przy malej wkładce od 100 zlr. do 200 złr. z podnoszenia się lnb spadąpia 
papierńw korzyść ciągnąć może, nie będąc zmuszonym do kupjwanw lub sprowadzania takowych papierów. Zapraszam 
zatem I*. T. publiczność, zw łaszcza przy obecnie nizko upadłych kumach, do łaskawych poleceu które szypko i aku- 

ratnie załatwiać będę, 1’rogram y bezpłatnie; objaśnienia udzielają się z wszelka gotowością
**JL m c e w i k ,  K antor in teresó w  g ie łd o w y c h ,

2901 3—39 Wiedeń I. Tiefer Graben, 17.

ma honor podać do wiadomości Szanownych obywateli ziemskich i handlujących, źe obok prowadzonych 
przez siebie interesów bankierskich, zamierza głównie skierować działalność swoją na handel zb ożo
w y  i p rod u k tow y przyjmując w komis kupno i sprzedał płodów rolniczych jako to: zboła

nasion, okowity i t. p.
Zawiązawszy w tym celu stosunk. na głównych targach krajowych i zagranicznych, zaopatrzywszy 

się oraz w obszerne spichrze i składy, B an k  k rąjow y  jest w m ołnośei dostarczania zarówno sza
nownym producentom, jak stanowi kupieckiemu największych ułatwień i dogodności w wzajemnych sto
sunkach handlowych.

Nadto B ank  k rajow y na zastawione zbołe lub inne produkta, udzielać będzie stosownych za
liczeń pod birdzo przjstępnemi] warunkami.

Polecając tedy usługi swoje szanownym interesentom B ailk  k rajow y zapewnia, ł e  w sze lk ie  
powierzone mu zlecenia nnjakuratnioj najsumienniej wykonywane będą.

Bliższych objaśnień B ank k rajow y każdego czasu na żądanie gotów jest udzielać. 2 9 5 8  2 - s  
Lwów dnia 2 2 . września 1 8 6 9 .

C. k. uprz. galic. akcyjny Bank hipoteczny
wydaje w e L w ow ie i przez

począwszy

F ilie  w  K r a k o w i e , C z e r n i o w c a ę f *  
p o l u  i  S a m b o r z e

od 1. września 1869.

Białej , T a i ■no-

©W
4  Lprocentowc 

Śprocentowe
podaje zarazem  do powszechnej w iadomości, '‘ e 0<̂  w®zystkich gwoich w obiegu b ę d ą c y c h

za Smioclnkowcin wypowiedzeniem, 
za f lŁoiiniowcm wypowiedzeniem.

4%
4 7 * 7 ,

asygnacyj kasowych uu . 
asygnacvj kasowych od i

nadtfl op łacać

września h. 
■ września b. 
*>ędzie.

r.
r.

4 7 , 7 . .  
5 %

zaś od

2 8 1 3  1 0 - ?

Dyre kej a.

W jću n ca : WiSaUa "W, .v,

BANK KRAJOWY
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"WłaAoiciel: J au Dobtz^aki Ledaktor odpowiedzialny; Platon Kostecki. Drukiem Kornela Pillera.
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